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Zacięte walki na froncie północnym 

Czy Abisyńczycy odbiorą Makalle? 
C i ę ż k i e s t r a t y W ł o c h ó w . 

WARSZAWA, 26,1. — Na podstawie 
Wiadomości z różnych źródeł PAT. ogła-
iza nadępujący komunikat o sytuacji na 
frontach w Abisynji w dniu 25 stycznia: 

Oficjalny komunikat włoski donosi, że 
ba pomocnym froncie Włochom udało się 
idaremnić zamiary Abisyńczyków, którzy 

trzy gotowali ofensywę przeciwko linjom 
''oskim w Enderta pomiędzy liausien i 
.akalle. Walki toczyły się głównie w 
tmbien i na południc od Makalle. Wyni-
i trzydniowej bitwy, która zakończyła 
siv 23 li u. Włosi uważają 

jako swój sukces. 
Ze zrodeł angielskich i francuskich 

nadchodzą wiadomości z Addis - Abcby i 
>cssie, stwierdzające, że bitwa, której 
u lun jest odebranie Włochom Makalle 
[rwa w dalszym ciągu. Walki mają się 
jotzyć w bezpośrednim sąsiedztwie Makal 

i Wyniki trzydniowej bitwy w Tembien, 
która zakończyła się w ubiegły czwartek, 
były rzekomo korzystne dla Abinyńczjków 
\\' depeszy Reutera z Dessie jest mowa o 
tupeinem zwycięstwie Abisyńczyków, w 
których ręce dostała się bardzo 

poważna zdobycz wojenna. 

SZCZĘK SZABEC. 
Wojska włoskie zaatakowały z dwóch 

•Iron Abfoyńczyków na połwłWowy za-
ttiou od Makailc. Celem tego natarcia by 
At przerwanie koła coraz bardziej zacieś­
niającego się wokoło Makalle. Włosi roz­
poczęli atak 20 stycznia. Weriług infornta 
tyj ze źródeł aoisyńskich, oddziały rasa 
hŁMy i rasa Scyuma nieoczekiwanie kon 
Iraiukowały kilkakrotnie liczniejsze siły 
[Włcskłe, zmuszając je do odwrotu i poste 
pując za niemi aż do podstawy, z której 
Włosi rozpoczcH atak. Abłsyńczykom uda­
ło się rzekomo riawct przedostać się do 

dwóch ufortyfikowanych pozycyj. 
Walka była niesłychanie zajadła. W 

bewnym momencie przypominała wojny da 
fwao minionych czasów. Słychać było 
toczek szabel. Walka toczyła się przeważ 
nie na białą broń. 

W Addis - Abebie nieoficjalnie komuni 
kują, że wojska rasa Seyuma i rasa Kas­
ta w ciągu ostatnich walk na froncie pół­
nocnym zdobyty 12 armat, 112 karabinów 
maszynowych, wielką ilość broni ręcznej 
k amunicji. . 

Na froncie południowym panuje wzglę 
i dna cisza w wojskowych kołach ablsyń-
pkich, jak donosi prasa egipska, gwałtów 
pc posunięcie się Włochów na zachód od 
klanaledoria jest oceniane jako raid kawa 
tteryjski, które:nu towarzyszyły jednostki 

niotoryzowanc. Miał on przedewszyst • 
kiem na celu osłonięcia lewego skrzydła 

|«mtji Gfaz/iani'cgo oraz zdemoralizowanie 

ludności prowincji Borona która należy 
c i najniżej stojących 

pod względem Kulturalnym. 

OPJFOWANIE ROZBITEJ ARMJ1. 
Armja rasa Desty miała przedewszy-

stkiem za zadanie ściąganie na siebie nie 
przyjaciela w dowolnym kierunku. Jej lot 
nc kolumny pod względem materiału iudz 
kiego i uzbrojenia stoją znacznie niżej od 
Ir/nych formacyj armji abisyńskiej. Obec­
nie główne siły rasa Desty zgrupowały 
się rzekomo w okolicach Gela. 

KOMUNIKAT WŁOSKI. 
RZYM, 20,1 — Marszałek Badoglio do 

BI si między inuemi: 
Po stronie włoskiej padło 25 oficerów 

a 19 jest rannych. 389 żołnierzy włofkich 
zginęło łub odniosło rany. Nazwiska za­
bitych ukażą się w biuletynie miesięcz­
nym. Erytrejczycy stracili 310 zabitych i 
rannych. 

Straty abisyńskie chociaż jeszcze osta 
tecznie nie ustalone są oceniane na 5000 
zabitych i rannych. 

Z a n a d e s ł a n e Ś w i a d e c t w a T y m c z a s o w e 

POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 
i obligacje 

6°| 0 POŻYCZKI N A R O D O W E J 
Już można nabyć w równowartości najnowo-
zceśniejsze radjoaparaty lampowe gwaranto* 

wane na okres 2 lat 
P O L S K I E Z A K Ł A D Y 

,,RADJO - PHONET" 
Gdynia, ul. Starowiejska 3, tel. 20-37. 

D o k ł a d n e p r o s p e k t y w y s y ł a m y B E Z P Ł A T N I E na żąda ni e 

Wyświetlona zagadka gór. 
INŻ. DYLJON PADŁ OFIARA ZBRODNI. 
BESTJALSKI CZYN DEZERTERA, 

ZAKOPANE 26,1 — Sprawa zaginione­
go w dniu 12 bm. Stefana Dyl jona z War 
szawy została wyjaśniona. 

Jak się okazato, Dyljon padł ofiarą za­
bójstwa ze strony niejakiego Stefana Glien-
dy, lat 23 z Chorzowa. 

Na podstawie zeznań Glendy, który przy 
znał się do zabójstwa, sprawa przedstawia 
ła się następująco: Glenda, zbiegłszy z woj 
ska 30 grudnia ukradł karabin z ładownicą 
i nabojami, a jednemu z oficerów lornetkę 
i przybył 10 stycznia br. da Zakopanego na 

Naiwne właścicielki posesji. 
Złoty skarb pod drzewem orzechowem. 

TAJEMNICE MAŁEGO DWORKU 
POZNAŃ 26,1 — Przed kilku dniami 

policja poznańska aresztowała człowieka 
klóiy wykopał skarb i przywlaszcyt sobie 
ukryte w ziemi złoto, wartości cAn&jmnlej 
kilkudziesięciu tysięcy. 

Oto lustcrja lego skarbu, który przez 
przeszło 20 lat spoczywał w ukryciu, o 
kilkadziesiąt kroków od Kaponicry, a obe 
cnie wydooyty na powierzchnię ziemi, jak 
ćoi'?ć, stał się tvlkf nrzyczyną nieszczęść 
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Historja fantastyczna, ale najzupełniej 
pi awd/.i wa. 

Kło z ulicy Płzccziiicy skręci w obec­
ną Al. marsz. Piłsudskiego — dawniej ul. 
Zwierzyniecką — ten zauważy po prawej 
'stronie tui za narożnikiem odsunięty i 
stojący szczytem do ulicy mały piętrowy 
domek z czerwonej cegły. Obok domku 
jest niewielki ogródek. Domek wygląda 

sennie i nieciekawie. 
Właścicielem tej posesji oznaczanej o-

becnic numerem 35 — przedtem numer 
lOa przy ul. Zwierzynieckiej— była przez 
długie lata p. Zofja Flaum. 

Obecnie właścicielkami posesji przy 
Al. marsz. Piłsudskiego nr. 35 są jej sio-
'•rzeuice, dwie Polki w średnim wieku, 
siostry Flaum. Żyją w odosobnieniu i zu 
ptinic s!ę nie udzielają. 

Zajścia na pogrzebie. 
Policja aresztowała ki lkadziesiąt osób. 

DĄBROWA GÓRNICZA 26,1 — Wczoraj 
w czasie pogrzebu bezrobotnego Mieczy, 
sława Pawia zabitego podczas incydentu 
na bieda-szybie przez jednego z dozorców 
doszło do zajść z poScją. Tłum złożony z 
4-ch tysięcy osób podjudzany 

przez agitatorów koi nunistycznych 

począł wznosić antypaństwowe okrzyki ob 
rzucając poHcję kamieniami. W wyniku zaj 

ścia kilku policjantów 
zostało poturbowanych. 

Z tłumu jedna osoba została ranna. Policja 
przywróciła porądek aresztując kilkadziesiąt 
osób. 

Strajk protestacyjny pracowników 
w Monopolach Tytoniowym i Spirytusowym, 

ŁODŻ 26,1 — Pracownicy Monopoli 
[ niowego i Spirytusowego zostali narówni z 

innymi urzędnikami państwowymi i prywat-
wyml dotknięci obniżką uposażeń Prócz lego 
zostali obarczeni dodatkowemi podatkami. 

W związku z te.n wszyscy bez wyjątku 
pracownicy wymienionych Monopoli posta-

\ nowili prowadzić akcję protestacyjną, 
przeciwko tym podwójnym obciążeniom. 

Jak się dowiadujemy w dniu wczoraj­
szym pracownicy łódzkich fabryk Monopo­
li zorganizowali jednogodzinny strajk de­
monstracyjny przyczo.n w Monopolu Tytu-
nlowym trwał on od gedz. 10-ej do II-ej 
prted południem zaś w Spirytusowy.n od 
II-*) do iz- f j . * 

Identyczną akcję demonstracyjną zamle 

rzają pracownicy prowadzić aż do uzyska­
nia cofnięcia dodatkowych obciążeń. 

Wiceminister Korsak 
P B ciężko chory. 

WARSZAWA, 26,1 — Podsekretarz stanu 
min. spraw wewn. p. Władysław Korsak 
poważnie zaniemógł. Zastępuje go dyrektor 
departamentu samorządowego p. Żbikowski. 

Leśniczy zastrzelił orła. 
LIDZBARK. 26.1 — Na terenie nad-

teśiiictwa Nowy Świat Dod Lidzbarkiem 
leśniczy Zemgło upolował rzadki okaz 
orła. którego rozpiętość skrzydeł s iew 
2 i pół metra. 

W październiku roku ubiegłego siostry 
I ku. n dowiedziały się z jakiegoś zapisku, 
•prąwdopodohrfejwśmiertnego, że z cliwi-
1̂*4 wybuchu wbjny £w'«towej. w r. 1914 
zakopano w ziemię, w icf. ogródku, zam­
knęła na kłucz szkatułkę, zapierającą w 
wieif.icj Ilości złote monety niemieckie, o-
raz starożytna i wartościowa) biżuterię. 

Aby cenny ten skarb wydobyć z ukry 
cia riostry I lu im wezwały niejakiego Woj 
ciccha Nowaka (ul. Szwajcarska 19), kló 
ry pełnił u nich funkcię stróża i coclzieu-
nie /amiatai przed Ich posesją ulicę i 
s>.cioki w tern miejscu chodnik. Sioslry 
r:. '.ni nie chciały wyjawić Nowakowi ca 
łc i tajemnicy. Powiedziały mu, żc w ogró 
2'kn pod drzewem orzechowem, ulvryta 
;ost skrzynKa i win?m, i że ma j j wyko­
pać. Nowak w/iął się do zleconej mu pra 
cy której siostry Flaum nie dozorowały 
Kcfnł i kopa), aż znalazł cię°:ką bardzo 
szkatułkę zamknięta na klucz. O odkry­
ciu 3wojem nie posiedział nic siostrom 
Fiatiui, a szkatułkę nabrał do swojego mie 
SZkOflia przy u1. Szwaicarskiej 19. Tam 
w nocy gdy przypuszczał, że członkowie je 
go rodziny pogrążeni są w głębokim śnie 
olworzył szkatułkę. Oczom jego ukazało 
s«v 598 sztuk 10-marknwych złotych mo 
net niemieckich oraz przeróżna bizuterja, 
rak pierścienie, naszyjniki, kolczyM, bran­
soletki i td. 

Nowak myślał długo, jak zużytkować 
zdobyty skarb. Wreszc«e postanowił zwie 
rzyć się ze swego bogactwa Nien.:owi 
FrunCiszkowi Ohrtmanowi właścicielowi 
zarządów ogrodniczych przy Górnej Wil­
dzie 92. 

W składzie kwiatów Gartmana przy 
ul. Marsz. Focha zatrudniona była jego 
córka, Jadwiga Nowakówna. Stąd znajo-
n iri ć. 

Nowak opowiedział Gartmanowi o po 
siadaniu większej ilości złotych monet nie 
mlcckich i poradził się go, w jaki sposób 
moic je spieniężyć. Czy Nowak v; t^jeni-
nkzył Gertmana w sposób /dobycia skar 
bu i czy Gertman interesował się pocho­
dzeniem ?Jota nic wiemy. W każdym ra­
zie, po dłuższym targu. Gartrr.an kupił 
skarb od Nowaka i zobowiąj.ał się dać mu 
15 tysięcy złotych. Tysiąc złotych dał N-.> 
wakowi w gotowce przy ubiciu transakcji 

a 2,500 zł- złożył na konto Nowaka w 
„Uankiur Handel und Gewerby" przy ul 
cy Atas/.talarskicj. W domu Nowaka gdzie 
dotychczas panowała nędza i nie zawszą 
na stole był suchy chleb, zmieniło się; 
wszystko odrazu. 

Nowak począł się rozglądać za mai cm 
gospodarstwem rolnem. 

Ciemne interesy Nowaka z Gartmancm 
rozwijały się jaknajlepiej i może udałyby 
f.tę całkowicie, gdyby ^iie to przysłowio­
we „ale". Sąsiedzi Nowaków zauważyli 
ich zbytkowny tryb życia I 

poczęli coś podejrzewać 
W rezultacie donJesiono paniom Flaum 

że Nowak posiada obecnie dużo pieniędzy 
Te domyśliły się, że Nowak znalazł skarb 
i s bic go przywłaszczył. 

Nowak, dowiedziawszy się o tern, po­
biegł do sióstr Flaum i zdenerwowany o, 
świadczył, że lnie ukradł ich złota Nato 
sioslry Flaum zapytały go się zdziwione, 
skąd wie o złocie w ogrodzie, gdy otrzy­
mał jedynie polecenie poszukiwania skrzy 
r-ki z winem. 

Wynikiem tej sprawy była rewizja w 
mieszkaniu Nowaka. Podczas rewizji zna-
lezi-mo tam, -ak mówią, starożytne złote 
pierścionki. Nowak został arsztowaŁy. 

teren Doliny Olczyskiej, gdzie zakwaterował 
się w pustym szałasie. 

W celu zdobycia cywilnego ubrania wy 
szdł w niedzielę 12 Un. z szałasu pod Bo-
czan i tam czatował 

na przechodzących turystów. 

Według zeznań Glendy, miał on zamiar o-
koło godz. 12 zaatakować grupę turystów, 
składającą się z 4 osób, 2 mężczyzn i 2 
pań, Zorientował się jednak, że to byłoby 
zbyt niebezpiecznie i przepuścił Ich wolno. 
W jakiś czas później przechodził, tamtędy 
samotny turysta, którym jak się okazało, 
był Dyljon. 

Glenda wezwał go do zatrzytnanła się I 
podając się za żołnierza straży granicznej 
sprowadził go z Boczania do suaiasu w 
Dolinie Olczyskiej.. Pod pozorem rewizji ka 
zał mu zdjąć wiatrówkę i pulower oraz 
plecak, poczem kazał mu się odwrócić ty" 
tam do siebie i odszedłszy parę kroków 
strzelił z karabinu w głowę Dyljona 

zabijając go na miejscu. 
Następnie ograbił go doszczętnie z ubrania 
1 gotówki w kwocie 60 zł. oraz błżuterji, a 
zwłoki schował w szopie, przykrywając jc 
gałęziami I slane.n. Przebrał się w ubranie 
denata, mundur wraz z karabinem i resztą' 
naboi schował na stryszku w szałasie pol 
czem zamknąwszy szałas od wewnątrz, 
wylazł na zewnątrz oknem, zabrawszy zc 
sobą narty denata zjechał do Zakopanego. 
Tu przenocował się w hotelu „Morskie 
Oko" poczem następnego dnia na nar,ach 
udał się góratnl do Bielska, gdzie zastawił 
lornetkę i udał się do Chorzowa. W Chorzo 
wie na podstawie listów gończych rozesła 
nych bezpośrednio po jego dezercji aresztów 
wano go i odstawiono do dyspozycji żan-
darmerjl wojskowej w Krakowie, gdzie w 
toku śledztwa przyznał się nietylko do de 
zercjl, kradzieży, karabinu z ładownicą i 
nabojami oraz lornetki afe także i do za­
bójstwa śp. Stefana Dyljona. 

Przed oficjalną wizytą 
min. Becka w Gdańsku. 

GDAŃSK, 26.1 — „Danziger Forpo-
sten" 'donosi, ze w wyniku rozmów od­
bytych pomiędzy prezydentem senatu 
Greiserem a ministrem Beckiem została 
zapowiedziało w ' " ' a 

przedstawiciela rządu polskiego, 
która będzie rewizyta na zeszłoroczny 

pobyt Greiscra w Warszawie. W gdarb 
skich kołach narodowo-socjalistycz-nycłi 
twierdzą, iż w ramach tei rewizyty we' 
źmie udział min:.Beck. \ 

BERLIN. 26-1 — W drodze z Genewy, 
do Warszawy minister Beck zatrzymał 
się w Berlinie 

Obiad prywatny w pałacu królewskim 
dla Królów, prezydentów i szefów obcych delegacyj, 

WARSZAWA 26,1 — Wczoraj o godz. 
12,15 pociągiem pośpiesznym wyjechała do 
Londynu delegacja na uroczystości pogrze­
bowe króla Anglji Jerzego 5-go. W skład 
tej delegacji na czele której stoi gen. dyw. 
Sosnkowski — jako ambasador nadzwy 

P H I L I P S 
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TO KRÓL RADJO-ODBIORNIKÓW 
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czajny i przewodniczący delegacji — wcho 
dzą: Konstanty Skirmunt, b. ambasador U. 
P. w Londynie, kontradmirał Unrug płk. 
Trzaska-Durski i kpt. Musielewicz. 

PARYŻ 26,1 Giełda papierów wartościo 
wych będzie zamknięta od wtorku włącznie 
aż do czasu ukończenia uroczystości żałob 
nych w Anglji. 

LONDYN, 26, 1 — Król Edward ósmy o-
pusclł Londyn udając s!ę do Sandringham. 

LONDYN, 26, 1 — W poniedziałek wie 
czorem król Edward 8 wydaje w pałacu 
Buckingham obiad prywatny dla przybywa­
jących na pogrzeb królów i czjonków do­
mów panujących, prezydentów i szefów ob 
cych detegacyj. w obiedzie tym wea.nie u-
dział szef delegacji polskiej gen. Sosnkow­
ski. 



I 

Sir.i2. E C H O Nr. 2o 

Włamywacze ro/oruli... nlezamknieta 
Dobry zwyczaj właściciela sk lepu. 

ł .óDŹ. 26.1 — W tfniu wczorajszym 
policja zaalarmowana została wiadomo­
ścią o włamaniu dokoiianem do składa 
win i towarów kolonjal.aych Józefa Wol i 
skiego przy ulicy Piotrkowskie* 3 W ł a ­
mania dokonano ubiegłej! nocy- Złoczyń­
cy znajdowali sle w podłwórzu i no wy­
łamaniu drzwi tylnych dostali sie do wnei 

.trza składu. Uwagę swa włamv wacze za>| 
trzymali na kasie ogtfiotrwdił\*j. która usbj| 
łowalj rozpruć- Uporawszy sie z pance­
rzem zewnętrznym kasy złoczyńcy 

stwierdzili, że nie bvła ona zamknięta wo 
góle. ponieważ właściciel firmy nie miał 
zwyczaju przechowywania w niei sum 
pochodzących z targu dziennego. 

Nie znalazłszy tedy nic w kasie wła­
mywacze zabrali ze składu kilka butelek 
wódek, trochę wędlin i delikatesów na 
ogólna sume około 30 złotych- Z łupem 
tym zawiedzeni kasiarze zbiegli nie za­
uważeni przez nikogo. 

Za kasiarzami wszczęto poszukiwania. 

K I N O - T E A T R 

MIRAŻ 
11 L i s t o p a d a 16. 

Początek o 1?. 

Dziś i d n i n a s t ę p n y c h ! Najweselsza i najmelodyjnieisza komedia wiedeńska p. 

„ T O L U B I Ą M Ę Ż C Z Y Ź N I " 
W roi gł- Szokę Ssaka l l , Rozsi Barsony , E rnes t Verebea. T i b o r y . Ha lmay 

N a d p r o g r a m Tygodnik Pata i Paramountu. 

Paniczna ucreczka złodziei. 
H i Aresz towan ie n iebezpiecznej t rójk i . B i 

ŁÓDŹ, 26.1 — Ubiegłej nocv do mie­
szkania kupca Baumgartena nrzy ulicy 
Lipowei 46. dostało sie .trzech złodziei, 
którzy zaczęli plondrowa^ rni-^zkarde. 

W domu znajdowała sie je'dvrrlc żona 
Baumgartena. która zbudzona szmerami 
wszczeła alarm. Spłoszeni złodzieje D o ­
rzucili przygotowane Już paczki z sardę 
roba i platerami i uciekając poczęli ska­
kać z balkonu 1 pietra. J 

Krzyki Baumgartenoweftzaalarmowa 

tfy lokatorów i ki lku przechodniów, któ­
rzy zaczęli ścigać uciekających- Do po­
ścigu przyłączyli sie też dwaj policjan­

c i , dzięki czemu złodzieje zostali pochwy 
ceni. 

Okazali się nimi: 29-Jetni Edward Ko 
łzłowski. 43-letni Franciszek Kubiak i 30 
"letni Stefan Balcerzak. 

Osadzono ich w wiezieniu 'do tiyspozy 
cji władz sądowych-

Czy dojdzie do rewizji 
koncesfi iramwafowej? 

ŁODŻ, 26.1 — W Środę 'dr.1a 29 stycz; 
r ia rb- o godz. 19ej odbędzie sic w sali} 
obrad Rady Miejskiej ul. Pomorska 16,, 
posiedzenie komisji do spraw ogólnych-
Na porządku dziennym sprawa wystąpię) 
nia do rządu o wydanie ustawy. w ra-> 

biorstw. została przez prasę warszaw­
ska zaopatrzona w liczne komentarze 
podkreślające konieczność wydania po­
dobnej ustawy. 

W dniach 28 bm- o goda. 19-ej. w i r o 
de dnia 29 bm. o godz. 20-ej i w czw3r 

nach której byłaby możliwość poddania^tek ;dnia 30 bm. o godz- 19-eJ odbedn sie 
4tiuvii mr .7 ./ mmm —•— — w- —— -w- t 

rewizji koncesyj orzedsiebiorsżw użyte­
czności publicznych, godzących w lnte-1 
resy dobra powszechnego. Nadmienić naf 
leży. iż wiadomość o ewentualnej rewi­
zji umów koncesyjnych tvch orzedsie-

posiedzenia komisji finansowo - budżeto 
w ej w. sali obrad Rady Miejskiej. 

Na porządku dziennym obrad sprawa 
zamierzeń skarbowych Zarządu Miejskie 
go w Łodzi na rok admirw 1936'37. 

JĘKI W HOTELU „POLONJA" 
• B Rozpaczliwy czyn kupca 

ŁUDŹ, 26,1 — W dniu •wczorajszym w 
(•otbinacli popomdnlov\7ch w hotelu „Po-
louja" przy ulicy Narutowicza wynajął po 
kój 45-letnl Izaak Kaufler zamożny kupiec 
pftybyły z Jędrzejowa. 

P o zainstalowania ale kapiąc kazał przy 
nieść sobie podwieczorek, poczem zam­
knął sle w pókoja polecając ałułbie hotelo­
wej by om nie przeszkadzano. 

Około godziny 9 wieczorem z pokoju za 
jętego przez Kauflera zaczęły wydobywać 
się jęki. Służba znalazła kupca leżącego na 

łóżka. Z popalonych ust Kauflera wydoby 
wa)a sif piana, 

j a k się ó k e z a j o Kaut tcr popelnJI ss i i tot r f ] 
stwo przez wypicie większej dozy kwasu 
siarczanego. Zawezwany lekarz pogotowia 
Czerwonego Krzyża, po udzieleniu pierw 
azej pomocy, przewiózł desperata do szpata 
la miejskiego w Radogoszczu. 

Stan Kauflera jest beznadziejny. Despe­
rat, rozwiedziony z żoną, pozostawił listy 
które niepątpliwie przyczynią się do ustalę 
nia przyczyny rozpaczliwego kroku. 

Pewność zdrowia-skarb lo duż 
.OLLA" wiecznie Ci post 

Zdarzenia i wypadk i 
— Charakterystyka sytuacji gospo­

darczej Polski w roku 1935 w crpinJi Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego stwierdza, 
iż położenie gospodarcze Polski w roku 
ubiegłym cechowały objawy Dennego 
polepszeina działalności gospodarczej 
szczególnie w dziedzinie Drodukcii orze 
myślowej. Mniej korzystnie natomiast 
kształtował sie stan finansów państwo­
wych po wyczerpaniu w poprzednich 2 
latach wpływów z Pożyczki Narodowej-

Delegat rządu nankinskiego przy 
władzach mongolskich został zamordo­
wany w czasie przejazdu autobusem, któ 
rym powracał po odbyciu konferencji z 
księciem Teh. Morderstwo dokonane 
przez nieznanych sprawców wywołało 
wielkie wrażenie wśród mongotów, ze 
względu na popularność zabitego. 

— Wpobliżu lotniska Bcarharbour 
zderzyły się dwa amerykańskls samolo­
ty wojskowe. Oba samoloty runęły na 
ziemię, przyczem spośród załogi oficer 
i 5-ciu żołnierzy ponieśli śmierć. Dwai 
•żołnierze zdołali sie uratować przy po­
mocy spadochronów-

— Pociąg idący z Detroit zderzył się 
r.a przejeździe kolejowym r. samochodem 
osobowym. W samochodzie tvm jechało 
7 osób*, członków Jednej rodziny, które 
poniosły śmierć na tmeiseu. 

— Zarenąd główny PCK. Wysłał pod 
*3resem etiopskiego Czerwonego K r z y 
ża transport 4 skrzyń" f 17 kfafsk z mater 
Jąłem sanitarnym i opatrunkowym. Tran 
sport ten został wysłany do Gdyni, a 
stamtąd odejdzie 'do portu Dżibuti). 

— W dniu dzisiejszym <MibVda sl« -w 
całej Oredl •*rybrjry parlamentu. 

Konkurs z nagrodami 
za uważne czytanie, 

Dziś rozpoczynamy drugą serjc nasze 
go konkursu wyławiania błędów. 

K o n k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków słów z kolejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
„Krateczek" utworzą zdanie, i uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
inie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 
przenacza 11 nagród pieniężnych: 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Ccha" pierwsze słowo z cyfra „ 1 " w tek 
ście „KRATECZEK"! UwagaI 

-on-

Główna wygrana ezwartsj klasy 34-ej Lotsrji 
Państwowej padła jak wiadomo — 21 b. m. na 
Nr. 44.794 w kolekturze Józefa Maschlera w Tar­
nowie przy placu Kazimierza 1 (plac ten będzie 
teraz pewnie nosił przydomek „Szczęśliwego". 
W i z y t c y wybrańcy fortuny zrealizowali już wy­
graną, otrzymując z Generalnej Dyrekcji Loterii 
Państwowej po 200.000 zł. na ćwiartkę. Poniżej 
podajemy szczegóły dotyczące właścicieli dwa 
pierwszych ćwiartek. 

losu do spółki z przyjacielem, P. Wróbel emo 
rytowany chorąży 78 go putku piechoty oświad­
czył, z * cieszy się głównie z tego. iż córka lego. 
którą matka opuściła, będzie zniała majątek. Za­
równo ob, jak i p. Grabik, właściciel kiosku 
tytoniowego, zamierzają wybudowa.4 sobie domy 
v rodzinnv-n Tanio— 1 * . 

PP. Stanisław Wróbel i Franciszek Grabik 
grają od dłuższego czasu do spółki, a pozatem 
każdy z nich posiada własne ćwiartki rozmai­
tych losów. Pan Wróbel otrzymał aagła jakąś 
inspirację, i * wygra jeśli los wyciągnie mu mu­
zyk. Zwrócił się tedy cło znajomego ociemniałe­
go organisty, p. Edwarda Ostrowskiego i dzięki 
niemu stał się właścicielem ćwierci szczęśliwego 

P. Frieburg, nauczycielka gimnazjalna nia 
umie narazłe określić swych projektów aa 
przyszłość, poza tern t e kupuj* (ob i * niezwłocz­
nie aparat radjowy, gdyc t Jego braku nie mog­
ła wysłuchać traasmisjl ciągnienia i dowiedziała 
sit o lwem szczęściu dopiero w kolekturze. 

Wygrane pieniądz* wszyscy złożyli narazi* 
w Banku Gotpodaistwa Krajowego. Charaktery­
styczne iett jednak, że pierwszą czynnością każ­
dego było kupienie losu do 1-ej klasy 35-ej Lo­
teri i , której ciągnienie rozpaczała się 20 lutego 
r. b. 

Ostra walka z 
Ważna konferencja w Urzędzie Wojewódzkim 

POMOC dla CHORYCH 
na ruptury (przepukliny) 
pachwiny, pępka, oberwanie wnętrzności 
brzusznych u pań, panów i dzieci oraz na 
akraywlenie kręgosłupa (tworzące się 

Jarby) nóg, kolan, p ł a a k l e b o l ą c a s t o p y 
p l a t f u a ) i w s z e l k i e i n n o k a l e c t w a U 

Specjalne bandaże gumowe w a t r z y z n n j ą e e 
z a a k u t k i e m p a d g w a r a n c j ą n a j c i ę ż s z e 
r u p t a r y radykalnie. 

Lecznicze gorsety, aparaty ortopedyczne przeciw 
w a z a i k i m s k r z y w i e n i o m c i a ł a i s t a w ó w . 

S p e c j a l n e o r t o p e d y c z n e w k ł a d y z d e l i ­
k a t n y c h m e t a l i n r a e c i w p ł a s k i m s t o p o m . 

S a l o n o w e a z t n c z a a n o g i (protezy) dla 
amputowanych. 

U W A G A : K u p t o r y n i e p o w i n n o a i ę z a n i e d b y w a ć , b o s k u t k i d l a ż y c i a a ą 
b a r d z o n i e b e z p i e c z n e . — O s o b i s t a j a w i e n i e s i ą c h o r y c h w Z a ­
k ł a d z i e ] a a t k o n i e c z n e . 

I P r z y j m u j e : o d 9—1 i 4—8 w i e c z . S p e c j a l i s t a 

1 1 1 NATAN RAPAPORT 
Ł ó d ź , u l . P i ł s u d s k i e g o N r . 23. (róg Pomorskiej) 

I . K . P . w s t o l i c y 
NIEDZIELA NA BOISKACH 

Całą Enropę usłyszysz 
odbiornikiem 

R EX- KONTYNENT 
Raty: zł. 3 . S O tygodniowo 

R A D J O - REICHER 
Łódź, Piotrkowska 142. 

Program niedzielnych imorez sportowych 
jest następujący: 

W WARSZAWIE: 
W gmachu Cyrku o godz. 12 mecz bok­

serski IKP — Makabi. 
W lokalu Skrv o 17 mecze zapaśnicze 

Fort Bema — Rywal i PKS — Iskra. 
Na stadionie Wojska PoUkierro o eodz 

930 rano Walne Zebranie WOZPN. 
Przed gmachem Automobilklubu od 17-ei 

przejazd uczestników Ziazdw ewiażdzisteeo 
do Monte Carlo. 

W KRAJU: 
W Krakowie — wahte zebranie KOZŁA. 

Okr. Zw. Pływackiego. Garbarni oraz tur­
niej zapaśniczy o mistrzostwo Krakowa. 

W Poznaniu — mecz bokserski o mlstrzo 
stwo Polski Warta — IKB i mecz piłkarski 
Warta — HCP. 

W Łodzi — mecz bokserski Wawel — 
Hakoah. mecz gier sportowych IKP — Polo 
nia i walne zebranie ŁOZPN. 

W Przemvślu dzień sztafet w hall. 
W Zakopanem — międzynarodowe zawo 

dy łvwiarskie i konkurs skoków na Krokwi. 
Na fiasku — mecze piłkarskie. 
W Białymstoku — mecz bokserski Gwia 

zda — Makkabi. 

Lekarz -dcntyata 

S. B E R G M A N 
przeprowadziła sie. na 

A l . K o ś c i u s z k i 3 9 , te l . 148-24 
przyjmuje od 10—1 i od 4-7. 

SMOKINGI i ubrania na śluby ł bale wypo 
życzą się tanie 11-go Listopada 31, ironi 
m. 4. 
2 POKOJE i 4 pokoje ?. kuchnia 1 wygo­
dami do wynajęcia natychmiast- Wiado 
mość= Napiórkowskiego 79, gospodarz. 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonu ie pierwszo­
rzędnie firma Famak. wlaść. E. i E. Kum 
rrer Łódź- Wigury 7 (Pusta). ,Tel. 
150-72.__ 

TRWAŁĄ ondulacje 7 zł. wykonuje zakład 
fryzjerski Targowa 38, aparatem elektrycz 
nym lub parowym najnowszych systemów 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje mie­
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
stycznej itd. Zapisy w sekretarjacie: Mo­
niuszki 4a, tel. 250-10 

\ ŁÓDŹ dnia 26 stycznia. — Wczoraj 
w dniu 25 bm. w sali łódzkiego urzędu 
wojewódzkiego odbv? sie ziazd grupy 
regionalnej ooslów j senatorów woje­
wództwa łódzkiego zwołaav » inicjaty­
w y parna wojewody Aleksandra Haukc* 
Nowaka. 

W zjeździe tvm oprócz wszystkich 
oosłów i senatorów wzięli udział preze­
si izb: przemysłowo-handlowej — p-
gem. dr. F. Maciszewski. rolniczej ~~ 
n- i o i . Wilski. rzemieślniczej ~" o. W . 
Kopczyński oraz dyr. izby skarbowej 
n. Z. Kucharski, okręgowy inspektor 
pracy p. W. Wyrzykowski^ dyrektor 
wojewódzkiego Funduszu Pracy p. K. 
Jagiełło, wiceprezydent m. Lodzi r>. M« 
Godlewski l niektórzy naczelnicy wy 
działów nrzi» J i ' wojewódzkiego. 

BEZ odstępnego do wynajęcia słoneczny 
pokój z kuchnia na p. zc światłem 20 zł 
miesięcznie. Widzew. Wspólna 29. 

SPOWODU wyjazdu do sprzedania sto­
larnia, lokal z calem urządzeniem wśród 
miasta- Wiadomość Kilińskiego 129. m 
18, J. Andrzejewski. 

PRZYJMĘ prz3rzwoitvch dwóch panów 
na mieszkanie- Konopnickiej W. 19. Go 
łembiewska. 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada naj 
ważniejsze fakty życia, wiedz? tajemne}, 
udziela rad nowożeńcom. Wysoka 33, 
oficyna. 2 piętro. 

O T O M A N Ę skrzynkowa tapczan te 
zanke krzesła, stół biurko stoliki radio 
we tanio i na doeodnvch warunkach 
Kilińskieeo 160 Przeździecki. 

MATRYMONIALNE swatanie z dyskr 
cia. wybór partii tylko w biurze ul. Kiliii 
skiego 180. m. 5- Tamże pośrednictwo 
domów, sklepów, mieszkań itp. 

RFKLAMOWY miesiąc trwałej ondula­
cji od 9 zł. Elektryczna lub parowa, wy­
konanie solidne. Kilińskiego 199. przy Se 
natorskisj, Czesław. 

LOKAL na sklep spożywa" ' ' ih mleczar 
nie do wynajęcia oraz urządzenie skle­
powe do sprzedania. Ul. Grabowa 13, 
rr.-idca domu-

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba; 
lowe w nowootworzone! wvr»ożvczalni 
Józefow-czowej Brzezińska 11. front. 1 
piętro. 

K I N C - R E W J A 

A M O R 
P o m o r s k a 8 9 . 

dojazd t r a m w a j t m i 0 i 4. tel.248-05 
M a j t a d a s y t a a t r w Ł o d s i ! 

Uwaga ponie iz ia ł . , wtorek Środa 
kino czynne, pocz od g. 5 po pol. 
wyświet la się podwójny obraz, 
ceny wszystkich miejsc po 25 gr. 

N i e d z < e l a 26 a t y e s a i a 

NA WESOŁEJ FALI 
Z r z e s z e n i e a r t y s t ó w s c e n p o l s k i c h 
Tago leszcze nie było! 
Rewja nad rewjami ! 
Pełny program r e w j o w y p . 
w ! 3 o d s ł o a a c h U d z i a ł » , i o r , : T r i o A D O L F I N ! Feno-nenaine dziaal kto 
^ f f i ' i P " r ' •ł,.5Ca",i

 J - n , ? » Humor, werwa 1 temperament R e n . 
?,n«£rnl!2*«?"i Ti"r?" t. i l i ' ? P" e ' ) i « l t n T i n ą^«*« J « " T L . ń s k ł U lab i ta lae Łódzkiej Publi­
czność. D u e t S t l w l n l D u e t sp lewnotaneczny Edward J a ś k o w s k l Znakomity humorysta ero-1" ^ .^•W? 1 ! : P ^ J o w a skeeifJ Barwna i n s . e n l z a r e ! Bombowe groteski! Melodyjne 

Djalogit Tańce! F ina ły l i t d. N a s . , h a s ł o . Amor dla w . z y . t k l c b . v . z y " y do A m o r " 

N A E K R A N I E 

DZIEWCZYNA NA ROZKAZ 
S e n s a c a l S a l o n ! D r a m a t ! K o m e d a ! 

Wszystko ujrzycie w tym f i lmie. 
Pomimo kolosalnych kosztów proifrsmu ceny mle'sc nie 
podwyższone Plerwsjorzędna orkiestra. Dyr . Z n a m i -
rowski. Kapelmistrz Kochanowski. Pocz o 6, w soboty 
ntedz. i swieta o godz 2 po poł. Sala ogrzewana. 
Efekty fwie l tne . Wolne wejścia n iewatne. 

Celem zjazdu było omówienia naj* 
aktualnleiśzych zajradniert re«jonalnvcB 
z dziedziny rynku pracy, Drzcmvsł**| 
rolnictwa rzemiosła i walki z bezrobo* 
ciem. ->**mą+i\ \ 

Zjazd zasrali o godz. 10.30 pan woiej 
woda Aleksander Hauke-Nowak. krót* 

kiem przemówieniem. 
Skolei przystąpiono 'do referatów. 
Zobrazowana w referatach I rozwl" 

nieta w dyskusji sytuacja na uszvst" 
kich odcinkach życia gospodarczego na 
szezo województwa da możuość reore 
zentac.fi województwa w parlamencie 
skutecznego i rzeczowego bronienia] 
gospodarczych interesów regionu lÓdz", 
kieeo. 

Dalszy ciąg zjazdu, na którym beda| 
omawiane sprawy rolnictwa l raemio-j 
sJa. odbędzie sie w dniu 3 lutego rb'. 

Oddział Francopolu w Łodzi 
ŁODŻ, 261 — Jak sie dowiadujemv» 

znany w naszem mieście b". kierownik' 
sOrbisu" p. Bolesław Kmiecik zostaf 
przedstawicielem Biura Podróży „Fratr 
copol" na Łódź i Poznań i w dniach* naj* 
bliższych uruchamia óddzia? turystycz* 
ny „Francopolu". 

ZŁOTO, srebro, kwi ty lombardowe Ku*I 
puje i pfacl najwyższe cenv J. Fijałko, 
Piotrkowska 7. 

fOŹKA debov/e nowe. bardzo solidnejt 
roboty sprzedam. Łagiewnicka 27, 1 pię­
tro, m- 4, Bałucki Rynek. 

PORTRECISTA stołecznych' fotografów, 
wykonywa portrety po cenach Hardzo 
niskich. Lewandowski. Przedzalr.lama 26. 
1_P-

MASZYNA łątkowa do sprzedania. Ba­
łucki Rynek 9. telefon 113-99. Redzia. 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do 
nauki kroju, nauczam rv?nnków zasadni 
czych. modelowania i kroiu Jziecinneeo. 
Opłata tygodniowa 3 zł Gdańska nr. 15d 
e^a oficyna, 1 p-. m. 29. 

T/\NCÓW nowoczesnych \ wirowych 
udziela prywp.tnie. w prwrM \ poicdvń-
czo znany nauczcie' Henrykowski • 
Gdnńska 9. tel. 16693. 

OWCZAREK JÓZF.FA. zam- przy ul. 
Wileńskiej 11. zgubiła książkę Ubezpie-
czalni. 

I I ' 
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POPULARNOŚĆ NOWEGO MONARCHA 
i- Londyn, w styczniu 

O popularności byłego księcia Walji, 
jobecnie króla Anglji Edwarda 8-go, pisało 
się bardzo wiele. Ale mimo wszystko nie­
mało jeszcze pozostało do uzupełnienia. 

Dotychczasowy książę Walji istotnie po 
bił rekord popularności. Któż bowiem nie 
znał owego młodego człowieka z wiecznie 
zmęczoną twarzą.?, 

Do chrztu otrzymał długą litanję imion, 
n mianowicie: Edward, Albert, Chrystjan, 
Jerzy. Andrzej Patryk i Dawid. 

Od najwcześniejszych lat swego życia 
młody książę Walji jakgdyby starał się o-
talić nieziszczoną przepowiednię jednego 
z członków parlamentu, która była załą­
czona do adresu gratulacyjnego, nadesła­
nego przez parlament angielski, z okazji 
narodzin królewicza. Gdy adres ten rozwa 
żany był w Izbie Gmin, twórca angielskiej 
partji robotniczej Ker Gaidi oświadczył: 

— Istnieją dane do przypuszczenia, że 
nowonarodzony syn króla kiedyś będzie po 
wołany do rządzenia krajem. Nie mamy 
możności ocenić jego zdolności. Od naj­
wcześniejszego dzieciństwa chłopiec ten bc 
dzie otoczony 

rojem lizusów, 

którzy postarają się wmówić wen, że jest 
Wyższą Istotą, by stworzyć przepaść mię­
dzy nim a narodem, któiym niegdyś bę­
dzie rządził. Będzie odbywał wspaniałe 
podróże, wstąpi może w związek morgana 
tyczny, a krajowi nie pozostanie nic innego 
jak spłacać jego rachunki. 

Ani jedna z przepowiedni Kera Oardi nic 
ziściła się. Książę Walji był nietylko hra­
bią Chesteru, ale i księciem Cornveille'u, 
jedynym angielskim następcą tronu, który 
dysponował własnym wielkim majątkiem, 
a naród niczego prawie nie łożył na jego 
Wydatki. 
I Zmarły króle Jeizy V i owdowiała kró 
Iowa Mary, wolni od snobizmu i niezbyt 
frzutcy na reprezentację, długo zastanawia 
Ji się nad tem, do jakiej szkoły oddać czte 
rech synów, jaką dla nich wybrać począt­
kową karjerę.. 

. Nie chcieli ich oddać do szkół, do któ-
frych uczęszczają synowie bogaczów i lor­
dów w obawie, że automatycznie przyswo 
iliby sobie nawyki, które nigdy nie były 

mile królowi i królowej. Król Jerzy kiedyś 
oświadczył: „Książęta angielscy, — 

to biedni słudzy państwa". 

Zdecydowano pokierować 3-ch star­
szych synów na oiieerów floty morskiej. 

Jakby się to nie wydawało dziw^em, 
służba moiska w Anglji jest pizyWilcjem 
średniej klasy. Synowie miljoncrów i lor­
dów, z nielicznemi wyjątkami zdradzają 
niechęć do fizycznych i duchowych udręk, 
z jakiem! związana jest karjera oficerska 
wc flocie brytyjskiej. 

Na okręcie książę Edward prowadził 
skiomny tryb życia, iiiczem nieróżniący 
się od bytowania zwykłego kaueta. 

Po ukończeniu szkoły w Osborn, książę 
Edward, za namową kiólowcj nutki Alek­
sandry, został wysłany na poi roku do Pa­
ryża dla nabrania „ogłady". 

W ciągu dnia książę Walji studjował 
historję i języki, a wicczoiami poznawał 
Paiyż takim, jakim go nie mógł wyczytać 
z książek. 

Po powrocie z Paryża książę Walji roz 
począł poważne studja na uniwersytecie 
Oxfordzkim historji, nowych języków i eko 
rtoniji państwowej. Mieszkał w dwóch po­
kojach, pozbawionych luksusu. 

Książę Walji był planowo i świadomie 
wychowywany tak, by robił skromne, moż 
na rzec nawet przeciętne, wrażenie. Od 
najwcześniejszych lat rodzice starali się u 
czynić z niego „przeciętnego Anglika'', 
decydowanie tępili wszelkie objawy zaro­
zumiałości, egoizmu, .spoglądania na siebie 
jako na wyższą istotę, księcia z Bożej ła­
ski. 

Skromność i prostota w obejściu są pod 
waliną tej wyjątkowej popularności, jaką 
książę Walji cieszył się w społeczeństwie 
angielskicin od najmłodszych lat. 

Już po ukończeniu uniwersytetu zaczęły 
krjżyć pogłoski o zaręczynach młodego 
księcia. Dobrze zbudowany następca tro­
nu, był nietylko wymarzonym ideałem mło 
dycli dziewcząt całego świata ale i objek-
tem poważnych politycznych kombinacyj. 

Na wszystkie propozycje ministrów v w 
sprawie małżeństwa „ze względów pań­
stwowych" książę odpowiadał, że ożeni 

się tylko z miłości. Taktykę mądrości pań­
stwowej do jego trzech młodszych braci... 

Od wczesnych lat naslępca tronu angiel 
skiego uchodził za króla mody męskiej, je 
dnak, fantastyczne wyobrażenia o jego gar 
cleiobie i Olbrzymiej ilości nowych garnitu 
rów, są również niesłuszne, jak wersje o je 
gp zaręczynach. 

Książę, jak wszyscy typowi Anglicy, u-
bierał się skromnie, aby się nie rzucać w 
oczy". 

Nie można, oczywista, zaprzeczyć, że 
książę Walji wprowadził kilka inowacyj do 
M O D Y męskiej. Uczynił kilka prób w kie­
runku racjonalizacji ubioru męskiego. Tak 
wprowadził krótkie maiynarki, kolorowe 
koszule, miękkie kołnierzyki, skromne kra 
waty i skarpetki. Najczęściej księcia Ed­
warda można było spotkać w szarym gar­
niturze i niebieskiej koszuii. 

Książę Waiji był przeciwnikiem rękawi­
czek. Niemal nigdy nie nosił rękawiczek na 
ulicy i nie wkładał ich nawet podczas tań­
ców do smokinga lub fraka. Ponieważ ksią 
żę bardzo lubił tańczyć, szczególnie po ko 
lacji, wprowadził zwyczaj noszenia białej 
kamizelki do smokinga. Kompromis ten u-
wolnił go od konieczności przebierania się 
we hak. 

Swą znajomość różnych gałęzi angiel­
skiego życia gospodarczego ksfążę Walji 
niejednokrotnie wykorzystywał podczas 
wystąpień publicznych. 

Książę uczynił też wicie w dziedzinie ła 
godzenia tarć partyjnych. 

Szczególną popularnością cieszy się 
książę Walji śród górników, których czę­
sto odwiedzał i których skarg uważnie słu 
chał. Książę niejednokiotnie interweujowai 
w sprawie zatargów między właścicielami 
konaiń a górnikami i jego wystąpienia po 
litycznego na korzyść robotników zjednały 
mu szczere sympatje śród najszeiszych 
sfer robotniczych. 

Książę był zawsze ulubieńcem Angli­
ków. Prosty w obejściu, miłośnik sportu, 
dzielny 1 rzeczowy, prawdziwy dżentelmen 
Anglik od stóp do głów, wstąpił ks. Waiji 
na tron, budząc w sercach narodu angiel­
skiego jak zawsze niedzieje. 

Al. B. 
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C z y P o l a N e g r i 
zagra panią Warren? 

Bernard Shaw nie miał dotąd szczęś­
cia do filmu- W r . 1929 Pola Negri po 
pierwszym swym powrocie z Hollywood 
odwiedziła w Londynie wieIk'sgo „kpią 
rza" i pertraktowała z nim o ..Kleopa­
trę". Twórca „Car.didy" udzielił swej 
zgody i..- impreza rozchwiała sie. Był to 
właśnie moment bezkrwawei ..rewolucji 
dźwiękowej". Niedawno nakręcono ..Pig 
maljona", który zdobył wielki triumf w 
Bcrlinde. Oto wszystko. A teraz nadcho 
dzi z Anglji sensacyjna wieść: oto ładna 
z londyńskich firm (tamtejszy oddział 
amerykańskiej" „Ratljo Piet.") •— ku ucz 
czeniu 80-lecia urodzin znakomitego pi­
sarza — przystępnie do realiracii słynnej 
sztuki scenicznej- profesja pani Warren" 
Utwór ten o dbść drażliwym temacie, za 
interesował producentów filmowych. Hi 

storja życia wielkiej damy. poważanej i 
uznawanej przez ->highe lite" a w grun 
cie rzeczy handlarki żywym towarem 
stanie sie napewno sensacia filmowa* 
Młodość pani Warren, a ootem spotka­
nie je'j z córka, dziewczyna uczciwą « nra 
wą, oto najciekawsze momenty utw;.ru. 
któiy w swoim czasie bvł wie lk i . burza 
w szklance wody" wśród nurytańskirli 
sfer Londynu. Do roli pani Warren stara 
ja sie filmowcy angielscy oozvskać Połt* 
Negri (która ostatnio odniosła triumf w 
..Mazurku"). Mówi sie też o sprowadzę 
niu Joan Parker do roli córki. ro'i trudnej 
i popisowej- Sensacja bvłbv projektowa 
riy udział Douglasa Fainbanksa seniora 
DougUasa Fairbanksa juniora! Profesja na 
ni Warren" zaciekawiła cala kulturalną 
Europę. 

- 0 0 -

D A F F T M F F T Ć F V Tylko nasza (irma daje rękojmię solidnego 
DO"a»IHIi»»" wykonania zamówień. Kto raz u nas kupi, 
h^dzie kupował zawszą, tanio bo wprost z fabryk i . SENSACY­
JNY WYNALAZEK. Broń bat pozwolenia policyjnego. A U T O ­
M A T 6 mm. P R O D U K C J I 1936 R. wyrzucający aam gilzy po 
tjryatrzale, strzelający do celu kulkami lub śrutem, pięknie oksy­
dowany, płaski, system „Strzała", zapewnia całkowite bezpiecze­
ństwo oiobiste w domu i podróży. Automat ten stanowi pra­
wdziwą rewelację w dziedzinie fabrykacji broni. Wykonany jest 
luksusowo, o precyzyjnej konstrukcji, nia zacina się, nie psuja i 
może służyć na długie lata. Huk ogłuszający. Nadaje się do obro­
ny mieszkań C e n a t y l k o ml. 5 .90 , 2 szt. 11 .50 . S i a t k a k u l 
F l o b e r t z ł . 3 .55. .Stop" w/g. rys. 25.70. Szczotkę do czyszczenia luiy dodajemy darmo. Wysy­
łamy b*s zezwolenia polic Płaci się przy odbiorze. Adres dla listów: Gener Przedjt . na Polski 
i W. H. Gdańsk .Strzała", Warszawa, Dr. Zamenhofa 12. oddz. E. U W A G A - O d wdzięcznych 
klientów otrzymajemy dużo listów dziękczynnych. 

Nieście pomoc najbiedniejszym! 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Marta zakochała się w swoim żonatym 

szefie, Tadeuszu, który jednak nie chciał wy­
korzystać swej przewagi. 

Pod naciskiem ciotki Peli i z a namową 
Tadeusza wyszła zamąż za niekochanego 
Andrzeja. 

. — Więc chodźmy po obiedzie razem 
na ślizgawka. Jmż kilka razy byłam sa 
ma bez ciebie. Czy masz ochotę? 

. — Naturalnie. Trzeba wykorzystać 
T>ogode i wohiy czas — odpowiedział no 
Jiodnie. n pomyślał: ieźeli i tam go spot 
kam, chyba łeb o lód rozbije. 

— Ach, niezadysponowałam wczoraj 
wieczorem obiadu Zapomniałam' 
Pierwszy raz mi sie zdarzyło. Moż e to 
oznaka, ze sie starzeje. Jędrusiu ro 
ześmiała sie wesoło. 

— To oznaka- że jesteś jeszcze bar 
ćłzo młoda — odpowiedział Andrzej i 
uśmiechnął sie * widocznym przymu­
sem 

Marta przeciągnęła lekko raka po n 
włosach Andrzeja. 

' •— Smutny jesteś, niewyspany, czy 
zmęczony? — zapytała — Nie trzeba. 
Inaprawde nie trzeba 

Wybiegła do kuchni do Marcinowcj 
Andrzej pragnął w tei chwili tylko je 

'dnego: już wyjść. 
Promienna posroda Marty napełnia" 

ła go bólem, rozniecała w nim zazdrość.. 
Po małe' chwili Marta wróciła. Koń 

czvła śniadanie stojąc. Rzuciła baczne 
Spojrzenie na Andrzeja. 

— Jędruś- nie czekam na ciebie, śnie 
sze sie szalenie, bo testem zapóźnjona-
Ide wiec sama dzisiaj, dobrze? 

— Dobrze, kochanie. 
Marta pobiegła prędko po iutro i ka 

pelusz. Po drodze myślała: 
— Tak będzie lepiej. Męczy go dzi 

siai moja obecność może moja po 
goda. — Ale cóż ja poradź,-: tak mi 
lekko, jakgdyby mnie wciąż jeszcze nio 
słv ramiona Tadeusza... 

• * • 
Andrzej wychodził z domu z sercem 

cieżkiem jak kamień. 

IX. 
Projekt wspólnej ślizgawki nic do­

szedł do skutku. Andrzej bowiem 
oświadczył przy obiedzie, że musi wy­
jechać na dwa. trzy dni w interesach. 
Pociae miał koło siódmej, nie mogło 
wiec bvć mowy o żadrei wyprawie* 
Marta wobec tego zrezygnowała ze 
ślizgawki również, chciała bowiem jak 
zwykle, osobiście przygotować Andrze 
łowi wszystko do podróży. 

Już dwa razv od czasu Ich ślubu zda 
'żyło się. że Andrzej wyjeżdżał z domu 
na krótko. Nie lubił tego. ale wtedy nie 
•sprawiało mu to takiei wyraźne: przy­
krości, lak tvm razem. 

Teraz wydawało mu sie absolutnie 
pewnem. że Marta niezawodnie wyko­
rzysta jego nieobecność aby sie zoba­
czyć 7 „ tamtym". 

Utwierdzała go w tem niepokoiącem 
przeświadczeniu pogoda Marty, grani­
cząca niemal , wesołością. edv krzaH 
ła sie P O iego pokoju, pakuiac mu waliz 
ke-

Siedział p'zv biurku i segregował pa 
nierv. k fóre mus'a ł zabrać 7 soba. Myśl 
jego tvlko połowicznie zaleta była tą 
czynnością. Właściwa uważa skupiona 
był* na osobie Marty. 

Męczyła go skwapliwość iej przy 

Pakowaniu jego rzeczy. Widział w niej 
jakaś niecierpliwość, aby prędzej pozbyć 
sie sro z domu-

Marta rzeczywiście gorliwie rajęta by 
ła pakowaniem. Pomyślała o każdym 
drobiazgu, przewidywała różne możli­
wości; wtedy mówiła: 

—< Jęd rusiu. na wszelki wypadek da 
ie ci to. a to. 

Ubrania składała starannie, on kilka 
razy. zanim nie udało jel sb zrobić te­
go dobrze. 

Sumienność jej w tei robocie, jak w 
każ<'ei inneri domowei. wynikała popro-
stu 7. tego. że chciała być Andrzejowi 
naprawdę pomocna 1 potrzebna Zadoku 
mentowała to zdaniem. wvnowiedzia-
nem P O skończonem pakowaniu: 

— No. Jędrusiu, wiedz, że cie żona 
zapakowała: ma.sz wszystko, cn ci tvlko 
będzie potrzebne, niczego nie zapomnia­
łam napewno-

— Dziękuje ci. kochanie. Ate wiem, że 
naiootrzebnieiszei rzeczy nie zanakowa 
łaś napewno — silił sie na pogodny 
żart. 

— Jakiej? — zapytała serjo. 
— Siebie samej 
— Przepraszam Pana — rzekła z uda 

na uraza w głosie i minie — nic- jestem 
r/ecza. 

— O, ja wiem o tem dobrze* 
W tym momencie przypomniało się 

Marcie, iak to swego cz jsu nazywała 
siebie rzeczą, obj :ktem biurowym w 
stosunku do r a d a m i . 

Wspomnienie tn przesunęło sic iak 
cień przez jei twarz. 

Andrzej przyzwyczajony dn bezustan 
nei obserwacji Marty i czvt-jiacv w jej 
wvraz :stei twarzy, a zwłaszcza w 
oczach, najrozmaitsze nastroić we 
wnetrzne — zapytał: 

— Co ci się przypomniało? Byłaś 
nrzez sekundę bardzo daleko stad my­
ślami. 

— Ach, nic specjalnego, nic nic zna­
czący d robiazg... 

A po chwili dodała: 
— Masz wrażliwość i intuicie iście k"° 

h:eca. bo naogół tvlko kobiety umieją 
w v c z u w a ć dzyjeś prawie nieuchwytne 
nastroje wewnętrzne. A pomimo tego 
jestem pewna. wiem. że często mylisz 

sie. jeśli chodzi o mnie... 
— Możliwe. Przyznaje, że n.ie znam 

cię dobrze. 
— To dziwne, bo zdaje mi sie, że Je 

stem bardzo prosta i nieskomplikowana-
— Sądzę, że właśnie tylko tobie sic 

tak zdaic... 
— A ja myślę, że ty dopatrujesz Się 

i doszukujesz komplikacji, których wca 
le niema. 

j — Kiedy wracasz? — przeskoczyła 
rantem na inny temat. 

— Chce wiedzieć jakim czasem dy­
sponuje — szepnęła mu w duszy za-
zd rość. 

— Nie wiem — odpowiedział- — Dzi 
siaj mamv wtorek, może wiec we czwar 
tek rano. Ale nie wykluczone, że w oia~ 
tek. albo nawet dapiero w sobotę. 

Tak. niech sie ma ciągle na baczności. 
j — Nie łubie być sama w domu — P O 
wiedziała t prostota. 

Marta miała rację, twierdząc, że in­
tuicja Andrzeja nie raz go myliła, pomy 
ślał bowiem: 

— Mówi nieprawdę, chce uśpić moją 
czujność... — spoirztał jei w oczy i zro 

•biło mu sie wstyd: krzywdzi ia nieslusz 
nem podejrzeniem, ona nie kłamie » nie 
potrafi oszukiwać- A jednak... Pełen był 
niepokoju i nieufności. 

Marta odprowadziła Andrzeja na P O 
ciae. Było mu to przyjemne, a :ednocześ 
nie dopatrywał sie w tem maskowania 
teł rzeczywistych intencji. Sam sobie ro 
bił wymówki za te nieufność i podejrzę 
nia. sam sobie tłumaczył, że są b e i pod 

1 stawne, ale ponumo tego tkwiły mu one 
w głębi duszy i jak drzazga boleśnie do 

t kuczaly. 
j Spacerowali po peronie p rzed wago 

nem. w którym Andrzej zajął miejsce. 
Rozmowa, jak zwykle rozmowa Przed 
odejściem pociągu, ze spoglądaniem co 
chwila na zegarek, — nie kleiła sie. Roz 

i mowa taka nie ma ciągłości, jest iakby 
' postrzępiona na kawałki, nie mających 
! nic ze soba wspólnego. Mówi sie to o 
' tem. to n tamtem, coś sie przypomni, ia 

kieś pytanie rzuci sie w ostatniej chwili. 
! i kaś uwagę-

A cóż dopiero. gdv ktoś .'est podener 
wowanv. tak jak tr> miało mieisec 7 An 
drzeiem.. Poza dręcząca go mvśla o 

..tamtym" w czasie jego nieobecności, 
drażniły go spojrzenia mężczyzn, rzuca 
ne przelotnie, w przeiiściu n i Martc. Wie 
dział- co sooirzenia te mówiły. 

Zazdrość o Martę tem bv!a silniejsza 
i wszechstionniejsza. te czuł się wobec 
roieii zupełnie bezsilny: sam przecie po­
wiedział Marcie, by się uważała z n wol 
na 1 bv sobie użvwala życia, iak tylko 
oedzie iej najmilej i iujp rzviomniej... 

Gdyby chdała — miałaby prawo do 
wszystkieeo. 

Pociąg odejść miał już za chwile. An-
drzdl wiec pożegnał Martę i wsiadł do 
wagonu. 

Stanął w oknie Praez szybę patrzeli 
na siebie. 

Pociąg ruszył, z Początku wolno, po 
tem co raz szybciej począł oddalać An-
drzeia od atojącej na oerotre Marty. 

Zdawało mu sie. że tę spokojna, po­
godnie uśmiechniętą twarz widzi 00 raz 
ostatni, że oddalając sie od niej. traci ją 
bezpowrotnie. Że napewno w ciągu naj 
bliższych dni- stanie się coś. co mu ia od 
b'erze. 

I nic na to poradzić nie można. 
Jest bezsilny, zupełnie bezsilny. 
Pociąg już dawno wyjechał z obrębu 

miasta, przestały migać w ciemności 
światła domów na przedmieściach, sy 
enałv kolejowe, pędził już pełna parą 
w głąb ciemnei nocy. a Andrzej wciąż 
ieszcze stał orzv cknie. wciaź widział w 
duszy zgrabna sylwetkę Marty i jei po 
godny uśmiech 

— Ona kocha — myślał — kochania 
swego nie ma przy sobie i jest po 
godna. Ja kocham ia. mam IA przy so­
bie — i jestem bardzn szczęśliwy. Ja 
tracę resztki nadziei, w nici pewno na­
dzieja wzrasta. Jakże bywa szczęśliwa 
z otrzymania tei książki! Nie umiała w 
pierwszej chwili opanować wrażenia. 
Czyta ia. A przez to obcuje ciągle , nim 
Doskonały i niewinny, pretekst do rozmo­
wy przez telefon — książka. Bogaty te 
mat- Przez telefon za trudno o tem mó­
wić. Mnie niema. Jest wolniejsza, nie­
skrępowana, można sie spotkać, zoba­
czyć.. Zresztą osobiście przyjemniej pa 
driekować za dowód pamięci, niż tylko 
telefonicznie 

A . c 1 
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P rzy z e p s u t y m ż o ł ą d k a , z a b u ­
r z e n i a c h t r a w i e n i a , n i e s m a k u w u s t a c h , 
b ó l u w s k r o n i a c h , g o r ą c z c e , z a p a r c i u 
s t o l c a , w y m i o t a c h l u b r o z w o l n i e n i u j uż 
j e d n a s z k l a n k a n a t u r a l n e j w o d y g o r z k i e j 
F R A N C I S Z K A - J Ó Z E F A d z i a ł a p e w ­
n i e , s z y b k o i d o d a t n i o . Z a l e ć , p r z e z l e k . 
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Nr. 1 przy rozwolnieniu. Nr. 2 przy zaparciu. Nr. 3 przy uporczywem zaparciu 

KRATECZKI. 

Życie iion w stolicy. 
OGÓLHT PRZEGLĄD 

Życie teatralne Warszawy przynio­
sło właściwie w ostatnich tygodna.h 
tvlko jedna, ale pożadina nowosc; 
wzmożenie frekwencji. Nawet w F. K. 
K T. Bezwzględnie interesuje Solski w 
..Wielkim Fryderyku' -, zaciekawia sub­
telna, mądra sztuka „By ł sonie więzień*' 
(w Nowym) % kapitalnemi kreacjami 
Ćwiklińskiej. Maszyńsk :ego (dawno już 
nie grał tak subtelnie i głęboko) i Zni­
cza, bawi pyszny Junosza w znowieniu 
„Starego wina" (w Polskim) a 
Sbaw'owski specyficzny, zgryźliwy hu 
mor „Bohatera i żołnierz*'- (Mały) tra 
fia do przekonania dzisiejszego widza. 
Tylko w Letnim niewesoło aa wesołej 
farsie „Codziennie o 5-ej"' (omówiliśmy 
juz orzv okazji wady reżyserii i gry)-

Teatry prywatne! Tu rekord bile Ma 
licka. Po Drzysłowionych „chudych" mie 
siącach przyszły „tłuste". B ;te komple­
ty! Niewymyślna, ale szczerze wesoła i 
zaprawiona miłym sentymentem .'Trafi i 
ka pani generałowej" jest dziś przed 
miotem walk o.. bilety! Czarująca dy- j 
rcktorka gra % ferworem i .- , radością, 
tak zrozumiała na widok D r z e o e l n ionej 
sali. Jej partner, a reżyser sztuki. Ben 
da tworzy z Malicka rozkoszna pare! 

U Adwentowicza wraca Jadzia An­
drzejewska. bv w „Maturze" Fodora 
przypomnieć Warszawie (i sobie!) dobre 
czasy „Dziewcząt w mundurkach". U Ja j 
raczą.. wkrótce FredroI Jaracz iako 
,-Pan Oeldhab"- Bardzo piękny gest i 
„wyczyn", aby zainteresował . nletjdko 
premierową publiczność! 

Na „górnej" Karowej, jak przewidy­
waliśmy, przeniosło sie do wieczności 
nieudatne „Widowisko Nr. 1". któr<» po 
chłonęło duże kapitały i wysiłki... Han­
ki Ordonówny. Bolesna klęska sławne: 
.,diseuse'y". tak przed rokiem jeszcze 
tnodneł 1 popularnej, da sis leszcze odro 
bie1- Ale,. któż :'ei ,łzv zapłaci?" , 

Na załapanego po tej klapie Wielka 
Rowja wystawiła ograni w Warszawie 
farsę „Potasz i Perclmuter. Nie pomoże 
udział Fertnera. Krukowskiego i in. Nie 
pomoże doangażowanego z T. K. K T. 
(pocóż to zabieranie chleba bezrobotnym 
reżyserom?) reżysera Chaberskiego aku 
»tvka w Wielkiej Rewii iest tak fatalna* 
że słuchanie samel prozy zmęczy najcier 
pliwszego widza- T nacóż zda sie ta ..za 
bawa w teatr". gdv najwyżej oo mlesia 
cu trzeba będzie zdiać sztukę z afisza, 
abv znów „na załapanego*' coś wysta­
wić. 

Nieźle idzie nadal „Cyrul ik", gdzie — 

rzecz prosta — króluje pyszna i jedyna 
w swoim rodzaju kpiarsklm Mira Zirnirt 
ska. n dzielnie dotrzvmu'a iej placu: Ze 
lichowska. Górska. Orossówna. Zosia 
Terne nic nowego nie nosi 'jakby lesz­
cze bardziej zmalała!) Jarossy. jak za-
wsre. w. dobrei wenie i — iak zawsze — 
v/ dobrym stylu. Kto wystąpi w najbliż" 

>? Podobno Ziemińska 

CHLEB KURLENDERA. 
CZTERY DZIURY. 

KRWAW INCYDENT NA BIEDA!**BACH 

Panowie, tak nie można. Z jednej strony 
.v mawia się ludziom biednym i brudnym, 
że insekty są rzeczą brzydką, że insekty są 
szkodliwe dla zdrowia, że roznoszą tyfus 
i inne rozkosze, a z drugiej zaś „spece" 
kosmetyki ogłaszają, że nie naleiy zbyt 
często myć włosów, gdyż to szkodzi, że 
nie należy używać gęstego grzebienia, gdyż 
drażni on naskórek i powoduje rupie*. 

1 I teraz bądź tu mądry, bracie. Czy myć 
! włosy, czy ich nie myć? Czy wyczesywać 
z włosów gęstym grzebieniem to wszystko, 
co wyczesać należy, czy też pozostawić je 
we włosach na wieczną rzeczy pamiątkę? 

i Te zagadnienia muszą być, a przynaj­
mniej powinny być Jakoś uzgodnione. Ko-
smetycy niechaj spotkają się w jakimś szyn 

I czku przytulnym z higjenlstamt 1 popijając 
' wódkę uzgodnią te sprawy. 
I Wogóle z włosami człowiek ma caie nie 
( mai życie kłopot. Najpierw martwi się że 
i ma włosy, zbyt gęste, chodzi do fryzjera, 
i żeby je jakoś wystrżyc po kilkunastu za* 
i latach, gdy ma coraz więcej kłopotów a 
coraz mniej włosów martwi się, że nie ma 

j jut co czesać. Na głowie bowiem zostały 
już tylko mętne i nędzne wspomnienia buj 
nej (pod względem uwtoslenla) młodości. 

, Fryzjer, rzecz prosta, z takim klientem ma 
! zawsze sporo kłopotu. Gość, który ma na 
głowie dokładnie siedem i pół włoska żąda: 

— Proszę mnie lekko ostrzyc i włosy 
zaczesać na jeża. 

Jak zrobić jeża z kilku włosiąt, oto ra— 
' gadnienie, nad którem fryzjer musi sie do-
, brze napocić. Mam przyjaciela, który »wo-
ie dwanaście włosków eo sobotę onduluje. 

j Wygląda to rzeczywiście wspaniale, gdy 
tych kilka nędznych włosków sterczy ukar 
bowanych do góry, niewiadomo dlaczego 
i dla kogo. W przystępie ataku megalomanji 
ów przyjaciel wyjmuje grzebień 1 „przycze 

I suje" swoją .czuprynę". Włoski rozłażą 
sie na wszystkie strony i wyglądają na Jego 

(łysej pale, jak rzadka sieć małych rzeczek 
na mapie wielkie) pustyni. 

I Ludzie łysi dla ̂ pocieszenia się wynale­
źli przysłowia I „zasady*. łctAte powiadają 

. tn. in. że „głupia głowa nie łysieje" że ,,na 
! mądrej głowie wlcsy rosną do środka' i tp. 
' słowem ataralą się wmówić w bliźnich te. 

włosy wychodzą od nadmiernego myślenia. 
Coprawda dużo w życiu myślałem nad po 
waźnem i nierozwiązalnem, mam wrażenie, 
zagadnieniem: skąd wziąć pieniędzy — ale 
nie przypuszczam w głębi wypłowiałego 
mego serca, aby z tego powodu czupryna 
moja zaczęła wiotczeć i opuszczać w coraz 
szybszem tempie moją utrudzoną głowę. 

Abstynenci twierdzą, że łysieje się Od 
wódki. Jest to wierutne kłamstwo, które w 
imieniu Łódzkiego Wychlaj-Clubu, którego 
w tych dnia:h mianowany zostałem człon 
kiem honorowym, muszę sprostować, Otóż 
stwierdzonym jest faktem, że z moich zna 
jomych pijaków zaledwie 24 proc. jest ły­
sych, pozostali zaś posiadają mnie] lub wic 
cej gęste czupryny. Stwierdzonym jest dale) 
faktem że spośród znanych mi abstynentów 
(znanych mi tylko z widzenia, nie utrzymu 
ję bowiem bliższych stosunków z podejrzą 
nyml ludźmi którzy nie piją) 50 proc. Jest 
ludzi łysych. Jasno więc z tego naukowego 
dogmatu wynika, że abstynencja Jest pierw 
szym krokiem do wyłysienia, że dobra wód 
ka czy szlachetny pięciogwiazdkowy konjak 
Jest radykalnym, Jedynym wogóle sposobem 
zachowania włosów na głowie. 

Kto nie wierzy niechaj sie przekona. 
Niechaj poprostu zrobł mały rachunek: ile 
posiada obecni* włosów l niechaj sprawdzi 
po roku picia, ile mu włosów na g16wce 
przybyło. 

ZEMSTA. 
Chalm Kurlender, tak samo Jak I Ja, lubi 

świeży chleb. Nie lubi starego, lubi świe­
ży. Wolno mu? Otóż Chaimek kupił w skle 
pie Jankla Taumana 1 kg. chleba. Zwrócił 
uwagę sprzedawcy, Motlowl Baumowi, że 
chleb ma być świeży i Motel zapewnił go, 
że chleb jest napewno świeżutki, Jak nowo 
narodzone dziecię. Po powrocie do dom:i 
Kurlender przekonał sie, że Jednak chleb 
świeży nie jest. Oburzył ile więc. wrócił do 
sklepu Taumana, złapał jedną ręką głowę 
Bauma, drugą kilowy odważnik 1 tym odwa 
źnikiem zrooif Motlowl na głowie cztery 

^piękne dziury. 
Sąd Grodzki-skazał Chalma Kurlendera 

na 1 tydzień •4res«tn t zawieszeniem- wy­
konania wyroku na 2 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na polach między Dąbrowa a Zagó­

rzem doszło do krwawego zajścia z bez 
robotnymi, które to zaiście zakończyło 
się tragicznie. Pola te podziurawione są 
licznemi „fcieda-szybikamf. z których 
bezrobotni z Zagórza i Dąbrowy wydo 
bywają węgiel, zarabiając w ten snosńb 
na suchy kęs chleba. Tereny te należą 

w serce 30 letni bezrobotny Czesław 
Pac z Dąbrowy padł trupem na mieiscu-
Koledzy zastrzelonego rzucili sie na Bar 
toszka. bijąc go kijami i łopatami- Chcia 
r.o wrzucić Bartoszka do sz-ftbu. jedenk 
na jego błaganie o darowanie mu życia<. 
zamiaru tego zaniechano- % 

Wieść o zajściu lotem błyskawicy ro 
zeszła sie po Zagłębiu- Na miejsce wy 

lit* OU^ [. V gUlbUU* - • , — — — 9 * — " • -

do Towarzystwa Sosnowieckiego, którejpadku przybył samochodem oddziąt 0 o nie pozwala bezrobotnym ich eksp'oato 
wać i niszczy .szybiki", wysyłając na 
miejsce t- zw- kolumny niszczycielskie, 
zaopatrzone w materjaty wybuchowe. 

Kolumna taka przybyła pod Zagórze i 
pod kierownictwem dozorców z Towa 
rzystwa Sosnowieckiego. Kowalskiego i 
Bartoszka chciała przystąpić do niszczę 
nia szybów. Bezrobotni sprzeciwili się 
temu w stanowczy sposób, a ponieważ 
dozorcy trwali przv zamiarze niszczenia 
„szybików" doszło 

ido starcia z bezrobotnymi-
Bartoszek w pewneJ chwili użył rewol 
weru, strzelając z odległości kilku kro 
ków do bezrobotnych. Skutki tvch strza 
łów były tragiczne. edvż trafiony k'u'a 

Hcji z Dąbrowy, przedtem jednak bi&v.ro 
borni rozeszli się do domów- Policja oW> 
wadzi dochodzenia, których rezultaty* 

trzymane są narazić w tajemnicy- We­
dług niesprawdzonych wersyj liczba 
rannych jest o wiele większa. Rannego 
Bartoszka umieszczono w szpitalu. Zwlo 
ki Paca przewieziono do kostnicy. Pac 
osierocił żonę l 4-miesiecznego synka-
Rozpacz wdowy jest straszna, tak, iż 
dwukrotnie usiłowała "t N 

popełnić samobójstwo, 
w czem iej jednak przeszkodzono. Przy 
szalejącej z rozpaczy kobiecie pozosta­
wiono straż, istnieje bowiem obawa że 
ponownie targnie sie r a życic-

- . , ^ ——00 

Dramatyczna walka luta z rzeka 
o dcycie człowieka. 

Z Kołomyi donoszą: 
W Tutukowle wydarzył sie tragiczny wy 

padek. Na rzecze Prut, pokrytej cienką po­
włoką lodu, ś'izgał się wraz z kolegami 16-
letnl uczeń Michał Mokry. Pomimo, że lód 
trzeszczał lekkomyślni chłopcy nie zwracali 
na to uwagi. Okoio południa pod wpływem 
słońca lód stajał I załamał się pod Mokrym 
Chłopiec zapadł się po barki 
I trzymał się rękami kurczowo powierzch­

ni lodowej. Akcja ratunkowa, którą pra­
wie natychmiast rozpoczęto, była bardzo u-
trudniona, gdyż nikt nie miał odwagi wstą 
pić na zdradliwą powłokę. Dopiero po go­
dzinnych próbach udało się wydobyć ucz­
nia w ten sposób, że przysunięto do niego 
długą na kilkanaście metrów drabinę. Nie­
stety jednak ratunek nie na wiele się zdał, 
gdyż uczeń zmarł po godzinie wskutek pa 
rallżu serca. 

R A D I O - W A C I * * 
DZIŚ, niedziela, dnia 26 styczn?a. 

RASZYN. 
900 Sygnał czasu i pieśń poranna 
908 Gazetka rolnicza 
940 Dziennik poranny 

10.30 Transm nabożeństwa z kościoła Św. 
Jana w Wilnie 

11X7 Sygnał czasu 
l£.o& .Hejnał , „ J. 'i-

W przerwie o g. 13" Fragment słucho­
wiskowy p.t. ..życic snem" — z Wilna 

14.00 Fragment z powieści Marji Kuncowi-

IEPIEI MS, 112 ra PRZEKONAĆ SIĘ O NIEZWY­
KŁEJ DOBROCI WINA f. „V1N0NIA" 

ŁÓDŹ, ANDRZEJA 7 

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE 

Czad w pokoju studentaJ1

Ze9armistrz,')0*iesiłsiĘ 

aaW ^ " • j n a » o e c a l n i e s k o n s t r u o w a n e ; 
' Tragiczna śmierć syna fabrykanta." 

szym prograrm 
bierze urlop? Zobaczymy' 

Cz. Napiórkowski 
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Z n i ż k i I n d v w i d u a l n e 

d o K R Y N I C Y 
M i e j s c a d o l e ż e n i a 

d o ZAKOPANEGO 

Z Poznania donoszą: 
W mieszkaniu Bernarda Wallacha (Leona 

Sapiehy 24), u którego jeden pokój odnaj-
mował jako sublokator student II-go roku 
Politechniki, Benon Zieliński, syn fabrykan 
ta z Poznan ia (Zwierzyniecka 1), dokona 

no 
wstrząsa jącego odkryc ia . 

Oto student Zieliński, położywszy się wie­
czorem do łóżka, nie skontrolowawszy przed 
tom pieca, zamknął zasuwę i wziął do ręki 
jakąś sensacyjną książkę przed spaniem. 
Tymczasem pokój wskutek przedwczesnego 
zamknięcia zasuwy począł się napełniać 
czadem i po jakimś czasie Zieliński zapad! 
v/ sen, z którego już się nie obudził. 

Rano o zwykłej porze służąca weszła do 
pokoju sublokatora celem posprzątania. Za-
iważywszy Jednak studenta z otwartą ksią 
żką, i nachyloną głową, wycofała się będąc 
przekonana, że Zieliński zajęty jest czyta­
niem i nie zamierza 

jeszcze wstawać. 

NOWY ZARZĄD S T O W A R Z Y S Z E N I A 
1 URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH W Ł O D Z I . 

Odbyło sie w lokalu własnym przy ul Piotr 
kowskiej nr. 157 doroczne walne zebrani* izlon 
ków Koła łódzkieeo S. U. P, 

I Przewodniczył — radca A Słrnlyckf. 
I W zirjwnaideeiiiu wzif li odział przedstaw!Hel* 
, Zarządu Głównego S U P . w Warszawie ten 
, skarbnik Mieroszewicz i seto. zen Tadeusz Do 
1 n :3 iH : ' . i . 

( l ik wynika z wyjrłi&roiiycli sprawozda- 2a 
. rząd prowadził w r. 1935 aadef ożywiona 1 
{ wszechstronna działalność przycięta itłAwny n& 
S cisk położony był na intensywny udział w akcji 
zawodowei prowadzonej przez Cen«a»e SUP. 

Żywo rozwijała sie rówrrei biblioteka Sto 

Po pewnym czasie zajrzała drugi raz do 
pokoju, ale zobaczywszy Zielińskiego w 
niezmienionej pozycji, nie chcąc mu prze­
szkadzać, wyszła, 

Dopiero po godz. 11-ej gdy weszła po 
raz trzeci do pokoju studenta i nie zauwa 
żywszy żadnej zmiany, zagadnęła Zieliń­
skiego, dlaczego jeszcze nie wstaje. Nie 
otrzymawszy żadnej odpowiedzi zbliżyła się 
do łóżka 1 '.ej samej chwili wydala okrzyk 
przerażenia, stwierdziwszy, że Zieliński nie 
łyje. 

Zaalarmowani przez służącą domownicy 
pospieszyli sttidetowi z pomocą, ale wszel­
ki ratunek byt już bezskuteczny. Zawiado­
miona poliei* przybyła niebawem na miej 
sce tragicznego wypadku celem przeprow.n 
ri?enia dochodzeń. 

W czasie pobytu policji w pokoju denat" 
radeszły pod jego adresem dwie przesyłk; 

a mianowicie 'paczka żywnościowa ora" 
przekaz pieniężny od rodziców. — Jest r 
Czą niezmiernie charakterystyczną, że denn 
czytał ksląikę sensacyjną ł fo ustęp n 

śmierci bohatera. W rzasle czytania t«Pr 

ustępu sam zasnął śmłertełrHe. 
Z w roki ir>. Zlefińskfego cdsławiono ó» 

ltsty'«'iu M'2d\cyny sądnej, a o traglc»-
nej i nłarci Ziei;,iFki*eo -iwiadomfono t«~ 
lesrraftcznie l i m ojca. 

W i e c z ó r t a n e c z n y w Z . O. P 
W niedziele dnia 26 bm. o «odz. 17-el o 

będzie się tradvćvinv Dancing-Bridż. 
Wsteo dla członków i ich rodzin zł. 0 ' 

dla wprowadzonych gości zł- 1. 

s z u b e n t c y 
Z Inowrocławia donoszą: 

Odebrał sobie życie przez powieszenie się 
w przedpokoju własnego mieszkania zegar­
mistrz Stanisław Baranowski, liczący lat 
62, zamieszkały przy ulicy Staszica 3. 

Wieczorem tragicznego dnia. kiedy do­
mownicy zamierzali położyć się do snu, 
stwierdzono nieobecność Baranowskiego i 
po dłuższych poszukiwaniach udano się do 
przedpokoju, gdzie na specjalnie przygoto­
wanej szubienicy spostrzeżono martwe już 
zwłoki, które zabezpieczono do dyspozycji 
komisji sądowo - lekarskiej. 

KOMUNIKAT. 
. Związek byłych Ochotników Armii Pol­
skie* urządza w dniu 9 lutego rb. o eodzinir 
l f l-9j w lokalu własnym orzv ul- Przeiazc* 
34 wspólny tradycyjny eołatek dla członków 
i ich rodzin. 

.OPŁATEK.* W ZW. PODOFICERÓW REZER 

warzyszenia. 
Poza tern prowadzono w rjrrłejowie rtad Wat Zarząd K^ła Ozólnezo Związku Podoficerów 

ta, dMn wypoczynkowy dla urzędników t ich Rezerwy RP w Łodzi — podaje do wiadomości 
^ " w ^ t o ^ ^ i p c d 2 e a r a Mto

1 * 1 pa te 0 20 w m ?twa 

\ Po przeprnwadzeinu dyskusii I ndzfefetrfu w«»*zrsz«ia Wzaj. Poox. rUr.dł, Cnrześnjan 
ustępującemu Zarządów; absolutorium wybranD prsjr al. Nawrot 23 orzadza Tradycyjny opla 

i n<wy ZzrziA w składzie następującym: PO też- tek- aa który aprzejmie zapraHta wszystkich 
M « ą l F ^ C * ^ * a a $ s * « c t ł o a t o h r „ 1 ( ) ó ż x : M M ^ f y r a p a t y l 4 i w P o 

zabiwa trwać będzie do mna. 

K O M U » i i : C \ T "z ia ła 

m m Siwa W r f f l M W 
w Ł o d z i , P fo t rkow«b . -> S5 i 18 

l«l. 101-01. 101-20 i 219-33 
foyció t k a o o H y r i 

Od 7 do 10 lutego rb 
Cena od 59.— Zapisy do da 23/1 38 r 

B i l e t y n a r c i a r s k i e a a lOOO 1 2 5 0 0 
no cenach zn'źonyeb od 18.1. 36 r. 

Bilety abonamentowe na 10 przejazdów ze 
tnlzkit 4C0/o- Bilety Okręgowe miesięczne 

I i") to dniowe. 

K o l e j o w y Rad N a r c i a r s k i w z s H a i 
g a r w a t od 19-28/11 36 r. 

_ t ) ; g o w c w y i a r d y d o R u m u n i i . 
Czeki p o d r ó ż n i c z e d o N i e m i e c 

po kursie Hegittermark. 

Karty uczestnictwa na Impreza 

.,10 dn w Krynicy" 
do Krynicy 83 O/o ulgi. powrót bezpłatny 

od 81 n. do 10/H. 
W y c i e c z k a inauguracy jna 

m/«. BATORY te Splita w Jugosławii 
od 21 I V . — l i . V b r. Cena od zł. « 9 0 ~ . 

Zapiay juz itiolna uskatocanilać. 
W y c i e c z k a a k a d e m i c k a 

do Garm'sch ParkenkSrchen 
a a o l i m p i a d a z i m o w ą 7 -18 II. ': dostęp­
na równirż dla uczniów T i 8 kl . odlzł. 2 2 2 

Członkowie or^nacy wziąć udział w 
opłatku proszeni sa o rejestrowanie sie w mer K. Gajos M. Urbańska St. wjl-ty, L. Ma 
Związku do dnia 6 luteco rb. włącznie. 1 iewski. H. Kaczor J. Rybczyński, ioż. cyran. — ~ -

O d p o w i e d z i R e d a k c j i . 

Pan K. O. Nie wydrukujemy. RekooLs do 
odebrania. 

czowej p.t. Cudzoziemka 
15.45 Od koszuli do spencerka — gawęda 

(Łódź nadaje auycję lokalną) v 

16 00 Opowiadanie dla dzieci 
1(1.15 Tańce i melodje hiszpańskie w wykc-

naniu Maryli Jonssówny 
16 15 Migawki regjonalne z Torunia 
17.05 Muzyka taneczna w wykonaniu zespo-* 

łu Franciszka Witkowskiego 
1800 Słuchowisko poetyckie p.t. „Hioitorj* 

^0.00 Arjc i duety operowe w wykonaniu 
Zofii Fabry i Wiktora Bregy'ego 

20-45 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
21-00 Na wesołej lwowskiej fali 
£1.30 Kajakiem przez pustynię Syrji — W-

jeton — 
21.45 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
22 00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 

orkiestry P. R. 
?8 00 Wiadomości meteorologiczne dla ż * 

glugi powietrznei 
ŁóDZ. jak Raszyn, z wyjątkiem: 

12.03 ,.Z klientem trzeba umieć rozmawiać" 
pogadanka — wygłosi J*n Oolińskl 

1420 Koncert ży;zeń 
15 10 Feljeton w opracowaniu red. Czesła­

wa Gumkowskiigo p.t. „Karnawał wczo­
raj i dziś" t ilustracja muzyczna 

lf> CO Progr.im na dzień następny 
10.1* Koncert reklamowy 
19;'0 Kącik humoru i muzyka wesoła — 

z płyt 
PONIEDZIAŁEK, dnia 27 stycznii 

RAbZYN. 
630 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyk 
6.34 Gimnastyka 
7.20 Dziennik poranny 
800 Audycja dla szl<6' 

11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
120:t Dziennik południowa 
12.15 Muzyka lekka i salonowa w wykona­

niu małej orkiestry P. R. 
13.2R Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Tadeusz Olsza w swoim repertuarze, 
Hi.OO Lekcja języka niemieckiego 

«(Katowice nadają audycję lokalną) 
1645 „Eureka" _ skecz 
1700 Przeszkolenie gospodarcze kobiet 

pogadanka 
17.1.5 Minuta poezji 
17 20 Recital śpiewaczy Cecylji Węgrzynów 

skiei 
1750 Ż dziedziny psychologji zwierząt •* 

pogadanka 
18 00 Recital fortepianowy z Wilna 
1 0 . 4 0 Win^mnftci ««or<owe ogólne 
10.50 Pogadanka aktualna 
2000 Koncert orkiestry marynarki wojennej 

(z Gdyni przez Toruń) 
* > O I F ; rw ienn ik w ieczorny 
90,KK Ohrazki z Polski współcresnel 
?1 OO Koncert symfoniczny orkiestry P. P. 
9 V 0 0 Wieczór literacki 
2230 Kujawska kapela Zdzisława Niedział­

kowskiego ' 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla że-
I elllf" nnwiMr^neł 

ŁÓDŹ, Jak Raszvn. z wyjątkiem: 
i KK Pare informncvi 

i rt Muzvk^ z nb-ł 
T i t*. Przesad r»lełdowv łódzki 
1R.30 AuJycia d'a dzieci 
ip^rt n v<ef\'%t](\fim notror.zkU 
1R/I?; Muzvka z płvt 
i n 1 H Pincr?m nfl dzi"fi nastepn* 
ior>o Knn^-frt re^lnmowy 
••jftłl tWk*^ 1 "'l.tri^m^ścl anarWMl 
2305—2330 Muzyka taneczna z płyt 

A 
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Zamało wesołych audycyj.— 
„Polskie Radio" wyrazem smutku. 
mm Bierzmy przykład z sąsiadów, h 

Łódź dnia 26 1. 
O niedomaganiach Polskiego Radja du­

żo się w ostatnim czasie mówiło i pisało 
Najwięcej chyba skarżą się radjosłuchacze 
na zbyt nikłą ilość wesołych i beztroskich 
audycyj, a nadmiar koncertów symfonicz­
nych. Włączając aparat radiowy po żmud­
nej i denerwującej nieraz pracy, ladjosłu 
chacz chce audycyj wesołej, względnie my 
zyki lekkiej, rozrywkowej. Dla wk-lu ludzi 
radjo jest 

jedyną rozrywką, 
ĉ a której jedynie zainstalowali sobie za 
nieraz z trudem uciułane pieniądze — apa 
rat radjowy. 

Tymczasem każdego wieczoru Polskie Ra 
djo zmusza nas do słuchania koncertów 
symfoniczu. Niema w tern żadnej przesady 
gdyż przeglądając programy radjowe z ty 
godnla, dowiaduje;!.y sie iż.. w niedzielę 
nadany będzie koncert symfoniczny,— to 
samo w poniedziałek, wtorek, środę, czwar 
tek, piątek— za wyjątkiem soboty Ale jak 
gdyby dla powetowania tej .straty" już w 
niedzielę w ^południe nadawany jest 
symfoniczny, poranek muzyczny. Nie chce­
my przez to powiedzieć, by wogóle zanle 
chano nadawania koncertów symfonicz­
nych. Przeciwnie, radjo zaspokajać winno 
możliwie jaknajwięcej potrzeb i obejmować 
wszystkie dziedziny życia. 

Mieszkańcy większych miast mają dość 
często okazję bywania na koncertach dla 
zaspokojenia swych potrzeb kulturalnych z 
dziedziny muzyki klasycznej. Gorzej jesr 
natomiast z mieszkańcami wsi l małych 
miast. Stwierdzić jednak trzeba, że najlep­
szy znawca i miłośnik koncertów symfonlcz 
nych nie będzie chodził codziennie na ta­
kie koncerty, a co za tern idzie— nie będzie 
codziennie słuchał koncertów symłojnicz 
nych w radjo. Chętnie zapewne posłucha 
iównież muzyki lekkiej, bo— co za wiele, 
to niezdrowo... 

Muzyki lekkiej nadaje jednak Polskie Ra 
djo wieczorem 

bardzo mato 
i (o zwykle tylko przez pół godziny, a naj 
wyżej 45 minut. ( K i t mówimy tu o muzyce 
lanecznej. nadawanej późno— około godz. 
33)'. Koncerty symfoniczne natomiast trwa 
ją po 2 godziny. Przeciętny słuchacz znie­
cierpliwiony wyłącza aparat, lub szuka in 
ncj stacji, naprzykład niemieckie], gdzie 
koncerty symfoniczne i koncerty muzyki 
lekkiej rozłożone są równomiernie tak' żc za 
wsze znajdzie dla siebie co* odpowiednie 
go. Czy na koncerty symfoniczne, nie mó­
wiąc już o różnych recitalach śpiewaczych 
skrzypcowych' i fortepianowych", nie dałoby 
się wyznaczyć np. 3 dni w tygodniu, a hłe 
zajmować cały tyd/ień. Utarł się nawet już 
przesąd, że gdyby jedjnego wieczoru F. Ra 
djo nie nadało koncertu symfonicznego, to 
chyba zapadłaby się cała radjostacja war­
szawska. Posiadacz słabszego aparatu, k"tó 
ry nie dostanie na antenę stacy] zagranłcz 

nych, ma wskutek takiego stanu rzeczy bar 
dzo mało przyjemności 

za swoje 3 złote miesięcznie. 

Mówi się, że jesteśmy narodem 
rym, że nie tchniemy radością życia. Wy 
razem tej prawdy, to właśnie nasze radjo. 
Jak mało audycyj wesołych! Przyjrzyjmy 
się zupełnie objektywnie pracy radjostacyj 
niemieckich. Potrafią one nadawać wesoły 
program (nie banalny) zgórą przez dwie 

godziny, a w sobotę nawet dwa razy dzień 
nie. Tymczasem nasze wesołe audycje trwa 
j i zazwyczaj tylko pół godziny i cala audy­
cja czasem tak wygląda, jakgdyby była na 

ponu j to robiona, by tylko wypełnić te pół godzi 
ny, by program bron Boże nie wyczerpał 
LIC sczasem przed upływem tych 30 czy 45 
minut. Całość niekiedy tak wygląda, jak­
gdyby naprędce skiccona. Nie przeczymy, 
ie są też audycje wesołe naprawdę ładne 
ale tych jest bardzo mało. 

Mjljony dzieci skarżą się 
na f i r n o w e " wakacje, wmm 

Łódź 26 1. 
„Czarna zima"— to jest, zdaje się najlep 

sze określenie na aktualną porę roku. Lu­
dzie się martwią, że niema prawdziwej zi­
my, że śniegu niema, mrozu niema i wogó 
lecz żadnej rzeczy, która uczciwej zimie 
przystoi W tern zmartwieniu chodzi niet)! 
ko o wygląd estetyczny, choć jest przecież 
rzeczą bezsporną, ze naszej steranej ziemi 
jest bardzo do twarzy w śnieżnym płaszczu 
okrywającym obłudnie wszystkie dziury i 
spustoszenia. Chodzi o rzeczy dużo waż­
niejsze. 

A więc przedewszystkiem o dzieci, któ­
rym chciano zrobić dobize, a zrobiono — 
akurat źle. Pized paroma laty między wielu 

M A L I Ż E B R A C Y ! 

ZAPROŚ BIEDNE DZIECKO NA OBIAD! 
Z A P O M N I A N A F O R M A D O R A Ź N E J P O M O C Y * 
. Łódfc, drda 26 stycznia. 

Jedna z największych plag wielko 
miejskich sa wałęsające się i żebrzące 
po ulicach miasta dz3eci. 

Wiadomości czerpane na ten temat 
z codziennego życia i publikowane w 
prasie, przestraszają swa potwornością. 

Nie trzeba tutaj powoływać sie, wa 
to co się dzieje w takich państwach Jak 
np.: Rosja Sowiecka, lub też w wielkich 
stolicach czy miastach europejskich- Wv 
starczy w Polsce w każdem mieście 
przejść s'ie ruchliwszeml ulicami. Wszę­
dzie zaobserwować można następujące 
obrazki* dzieci blcjma z kwiatami latem 
lub np.: z zapałkami zima za orzecho 
dniami I Aaiośliwym, często wyuczonym 
Kłosem 

błagają o litość i współczucie-
Matki w, łachmanach" wystają z niemo 
wlętaml na ręku. aby w ten sposób ła 
twiej dotrzeć do serc ludzkich. Któż 
chciałby zaprzeczyć, że te żebrzące dzie 
ci sa obrazem współczesnej nędzy? Mo 
że być1 nie Jedno 1 nie dwa nadużycia 
nie może Jednak ogólnie spotykany ob 
jaw nie być wyrazem pewnych zjawisk i 
faktów niezaprzeczonych'. 

A tym faktem Jest olćrutna. wdziera 
Jąca sie szeroka fala w szeregi dziecię 
ce nędza. 

Nie wystarcza tutaj wielka Uczta naj 
rozmaitszych akcyj. mających* na celu 
pomoc nędzy dziecSeceJ. Za wiele Jest tej} 
nędtey, bv Śniadanie podane dzieciom w 
szkole mogło zupełnie zaspokoić ich 
słód. Dziecko wraca DO nauce do domu 
i daremnie wypatruje cICDłcł strawy-
Skąd? Gdy oJciec bez pracy, sam cho­
dzi po domach 1 żebrze? Gdv rdo domu 
wraca z r.iczem? Gdy nawet na najmniej 
szą ofiarę jaką przyniesie czeka kilka 

Ani gwiazdy nie wywróźą, 
ani plamy z atramentu... 

• 2e podobne praktyki wróżbiarskie sprzęci ł.ódż 26 stycznia 
Od pewnego czasu Polskę nawiedziła j&t 

na epidemja wróżbiarstwa. W codziennych 
jihmach ciągle znajdujemy takie ogłosze­
nia: „Grafolog, hiromanta, jasnowidz wi-
ilr.i przeszłość, przyszłość... Powie ci przez 
kogo przyjdziesz do wielkich pieniędzy... 
Wskaże narzeczonego, narzeczoną... Otrzy 
i;'asz bezpłatnie szczęśiiwy numer loteryj­
ny' - «tp. 

Zachodzi pytanie, ilu tych zawodowych 
wiożbitów Folska posiada? Statystyki 0 f i 
i;ii,iej niema. Aie gdybyśmy próuowaii 
P'ztliczyć tych róinycłl „jasnowidzów", to 
okazałoby się, że jest to specjalny prze­
mysł, który może najlepiej dziś w Polsce 

prosperuje 

„pizeinysł magiczny", niestety mcopodat-
kcwany. Zwłaszcza po Nowym Roku fala 
j-izeróżnych wróżb wypełnia rubryki gazet, 
najczęściej są to przepowiednie „z 

:-,'»-iazd", astrologiczne, ale znajdujemy i 
wróżby „z kari tarotu"*, „z roztopionego o-
ło viu", a nawet „z kiebsów", mianowicie 
niejaka pani Lisce Vidi wińży z plam atra-
nici tu odciśniętych na złożonym w pół ai-
kui,zu papieru i z powstałych stąd plam 
przepowiada o doniosłych wydarzeniach 
na r. 1936, jak „niepokoje w Europie środ 
kowej i na Bałkanach ' itp. 

Rozumiemy, że te praktyki zabobonne 
i ogłupiające n:ajj żiojiło w zmęczeniu dzi 
sicjszych ludzi spragnionych poprawy cięż 
kiego losu i wyczekujących , lepszych cza­
sów". A*e należałoby jednak przypoinnieć 

uiają się zasadom rcligji, gdy ż Kościół nie 
uznaje fatalizmu. Dlatego Kościół występo 
wał zdecydowanie przeciwko wróżbiar­
stwu a zwłaszcza przeciwko astrologji. 
która w okęesie t. zw. odrodzenia nauk ( Ib 
i ;6 w.) miała nawet między chiześcijana 
mi swoich zwolenników. 

ust? A o odrabianiu lekcyj szkolnych nie 
ma mowy. Dziecko idzie na ulice- Zglo 
dniałe i zmarznięte- Pomoc jest tutaj ko 
nieczna. I dodajmy — względnie łatwa 
do przeprowadzenia- Czy nis można ta 
kiego dziecka przyjąć do siebie i dać mu 
nu obiad 

trochę ciepłej strawy? 
Czy to tak wiele kosztuje? Czy tam, 
gdzie wyżywi sie kilka osób. nie starczy 
dla biedmejro dziecka? 

Niewątpliwie czasy sa bardzo cięż 
kie. W wielu domach dawnie! zamoż 
nych dziś zmiciniilo sie. Nierzadko dom 
dawniej maiętr.y, a przynajmniej do 
statnL dziś świeci pustka wyprzedanych 
lub zastawionych rzeczy, a lego miesz 
kańcy sami wyciągają reke o pomoc. 

Ale przecież nie ulega żadnej watpli 
wości* że Jest jeszcze wiele rodzin ta 
kich. które budżetu swego na, grosze nie 
obliczają, które stać Jeszcze na to. by 
przyjąć blednie dziecko na obiad lub' ko 
łacje-

Rzucamy przeto myśl i apelujemy do 

tych właśnie rodzin. bv zwracały sie do 
odpowiednich orgardzacyj charytatyw 
nych o przysłanie w ściśle określonych 
godzinach Jednego dziecka na obiad, r.a 
cienła strawę- Organizacyj takich w Ło 
dzi jest kilka. Wystarczy zgłosić sie oso 
biście lub telefonicznie a niewątpliwie na 
tychmiast organizacja przyśle do domu 
najbardziej godne pomocy dziecko-

Jesteśmy przekonr.nl, że apel nasz 
znajdzie oddźwięk w społeczeństwie t 
po pewnym okresie czasu żebrzących na 
ulicach dzieci będzie znacznie mniej. 

mniej lub więcej szkodliwemi reformami w 
szkolnictwie zreformowano również 

układ roku szkolnego. 
V/ słusznej— wyjątkowo w tym wypadku! 
W trosce o zdrowie dzieci wprowadzono t. 
zw. „ferje zimowe". To znaczy, że dano 
dzieciom więcej djii wolnych w okresie Bo 
żego Narodzenia i zalecono im w tym cza­
sie reperować nadwątlone siły uprawia­
niem sportów zimowych. Pomysł w samem 
założeniu nawet niezły, w realizacji jednak 
chybił zupełnie. 

W naszej krajowej konjunkturze od paiu 
już lat Boże Narodzanie jest po wodzie. 
I wogóle doświadczenie uczy, że okres 
świąteczny wygląda pod względem zaśnie 
żenią coraz gorzej. Wobec tego jasną jest 
rzeczą, że okres świąt świąt Bożego Naro­
dzenia nie nadaje się na dłuższe wakacje 
szkolne, gdyż dzieci, zwolnione od nauki w 
krótkie i dżdżyste dni grudniowe, nie odno 
szą z tego wypoczynku żadnych korzyści. 
Najlepszą porą na ferje zimowe w szkołach 
jest 

druga połowa lutego, 
kiedy nasłonecznienie jest silniejsze, waruu 
ki atmosferyczne lepsze, a zaśnieżenie w 
całym niemal kraju pewne. 

Wobec tego uzasadnione są powszech­
ne wołania o nową, racjonalną reformę w 
tej dziedzinie. 

Eyć mole, że w nawale rewizyj I reform 
które są niezbędne w naszem szkolnictwie 
zaprowadzonem nieoględnłe na skraj 
przepaści, sprawa innego rozplanowania 
wakacyj szkolnych jest drugorzędną. Nie­
mniej jednak konieczne jest naprawienie 
stanu rzeczy, w którym przez czyjąś bez­
myślność czy złośliwy upór 

cierpią miljony dzieci. 
Reforma wakacyj zimowych jest sprawą 
drobną, ale przecież ze spraw bardzo nie 
raz drobnych, składa się nasze życie. 

Prelegent Polskiego Radja 
• i skazany na tydzień aresztu 

WARSZAWA 26.1. W Sądzie Grodzkim 
VI oddziału znalazła się sensacyjna sprawa 
o zniesławienie na fali radjowej. W charak" 
terze oskarżonego stanął przed sądem prele 
gęnt Polskiego Radja Zenon Skierski. 

G d y z n a c h o r l e c z y d z i e c k o . . . 
• • DRUGA OriAHA SZARLATANA* M 

Lodź. 26- 1. — Jaka ciemnota panuje | Kiedy Bujanowscy zdecydowali się 
dotąd wśród ludności wiejskie!, która (wreszcie oddać dziecko opiece lekarskiej 
omijając lekarzy leczy sie u najrozma­
itszych znachorów 1 szarlatanów świad 
czy majwymowniej poniższy wypadek-

Przed paru dniami małżonkowie Bu­
janowscy. zamieszkali we wsi Nagorzy 
ce, pod Tomaszowem- przywieźli do 
szpitala młdjskieko w, Tomaszowie cięż 
ko chorego 2 i pół letniego synka Tade­
usza. 

Oględziny lekarskie wykazały 
*i beznadziejny stan dziecka. 

wskutek najdalej posuniętego dyfterytu. 
Istotnie mimo zabiegów lekarskich chłop 
czyk zmarł. Jak sie okazało zmarłe dzisc 
ko leczone było przez popularnego w cr 
kolicach Tomaszowa znachora niejakie­
go Kiela, zamieszkałego w Tomaszowie 
przy ul- Smugowej. Kiela zapewniał ro 
dziców, i e dziecko uratuje, a kiedy du­
szący sie już prawie chłopczyk począł 
rzęzić, znachor uspakajał rodziców, o-
śwfadczeniem. że to nic niebezpieczne­
go, a wprost przeciwnie Jest dla chore­
go dobre, bo ,,to tak flegma1 z kiszek w y 
chodzi". 

nie było 'Już ratunku i dziecko zmarło. 
Zaznaczyć należy, że znachor Kiela 

przed kilku tygodniami nieuinieJctnem 
leczeniem przyczynił się do śmierci mło 
dego wieśniaka poturbowanego w czasie 
bójki we wsi Błogie pod Tomaszowem-

WOŁ1J.O i DROGO... n 

POCZTA W POLSCE. 
Wydawałoby się, że poczta powinna 

jaknajenergiczniej ułatwić obywatelom pro 
wadzenie korespondencji. Interes obywate 
•i pokrywa się tu najzupełniej z żywotnym 
interesem przedsiębiorstwa. Otóż trzeba 
powiedzieć, że w tej dziedzinie są jeszcze 
u nas bardzo poważne zaniedbania. Kores­
pondencja jest przedewszystkiem 

zbyt droga. 
Opłaty pocztowe pozostały wśród najszty-
wniejszych cen monopolowych, a niekićre 
ẑ  nich, w praktyce nawet podwyższono. 
Naprzykład opłaty za przesyłkę druków, s.4 

stosunkowo drogie; za książkę o objętości 
około 100 stronic druku trzeba płacić 50 
gr.; dawniej obliczano te opłaty według ta 
' \ 'y zniżkowej już przy vysyłce 100 egzem 

pJarzy; od jesieni 1934 ilość tę pod wyższo 
no —na 500! 

listoinoszów wiejskich 
Wieś nasza cierpi prawd ciwc n;ęki pocz 

towe wskutek braku 
istnieją one tylko w tizech województwach 
zachodnich, oraz w niektórych miejscowo­
ściach podmiejskich. Poza te:ni szczęśliwe 
;ni wyjątkami korespondencję doręczają 
cminy i gromady. Listy i gazety czekają po 
kilka dni na' doręczenie. Adresaci rozpacza 
ją, organy samorządowe nie mogą podołać 
zadaniom. Wiem o wypadku, ie list z Po­
znania do jednej z miejscowości polskich 
szedł—8 dni. Foczla tłumaczy się, że brak 
pieniędzy na zorganizowanie sieci lislo-
noszów wiejskich! Tiudno, wola Nieba! 

o n 

11.500 polskich dzieci 
u c z y s i ę j ę z y k a o j c z y s t e g o 

w B r a z y l j i , 
Na terenie Brazylii, fiłównie w stanie 

Parana, mieszka około 300.000 Polaków. 
Życie organizacyjne naszych rodaków w 
tym krąiu jest bardzo rozwinięte. 

Również szkolnictwo polskie w Brazylji 
rozwija się pomyślnie dzięki przychylnej 
atmosferze, jaka otacza w tvm kraiu Pola­
ków. W roku 1935 istnieje na terenie Bra­
zylji 5 kolegiów, będących szkołami wyż­
szego typu. 3 kursy jeżyka polskiego. 248 
szkół początkowych świeckich i zakonnych 
(z czego 212 jednoklasowych) a 36 dwu i 
więcej klasowych) i 11 przedszkoli. Razem 
istnieje obecnie na terenie Brazylii 267. czyn 
nych placówek oświatowych (w roku 1932 
było ich razem 242). 

Oprócz tej liczby Istnieia 
leszcze 33 szkoły 

chwilowo nieczynne spowodu braku sił nau 
czycielskich bądź przebudowy szkoły, bra­
ku funduszów, ewentualnie wyemigrowania 
ludndści w inne okolice. 

Pozatem istnieje projekt otwarcia no­
wych szkół w 18 dalszych punktach tak. że 
w sprzyjających okolicznościach może czyn 
nych w niedalekiej przyszłości 330 szkół 
polskich. 

Ogólna liczba dzieci polskich w Braz\!ii 
Dobierających naukę iezyka ojczystego wy­
nosi .obecnie około 11.500. 

Kierownictwo akcia oświatowa wśród 
naszych rodaków spoczywa w rekach W y ­
działu Centralnego Związku Zrzeszeń w 
Porto Alegre. 

Pewne trudności w dalszej rozbudów1 

szkolnictwa, które utrzymywane iest prze­
ważnie przez samo wychodźtwo oolskie. sta 
nowia ciężkie warunki materialne, w iakich 
ży.ia wskutek kryzysu gospodarczego Dol­
scy osadnicy. Również dużą Drzeszkoda iest 
brak dostatecznej ilości odpowiednich sił 
nauczycielskich. Z innych trudności należy 
wymienić brak podręczników szkolnych o-
raz różne lokalne przeszkody, jak zbytnia 
rozległość osad, utrudniająca dzieciom cho­
dzenie do szkół itd. W miarę swych sił ied 
nak Polacv w Brazylii starają sie te prze 
szkody pokonać. 

Swego czasu p- Skierski wygłaszając 
swą normalną prelekcję o książkach, mówił" 
między lnnemi o koszach ulicznych z. kśią* 
kami l o zdeprecjonowaniu wartości książki 
w dobie dzisiejszej. Za winnych tego stanu 
rzeczy uważał p. Skierski również i wydaw 
ców, którzy, wybijają większe ilości .ksią­
ż e k ' - • -

bez wiedzy autorów. 
Zaznaczył też autor prelekcji, że stosunki te 
go rodzaju nie są regułą, ale niestety nie są 
również wyjątkiem. 

Treścią tej prelekcji poczuł się dotknię­
ty Polski Związek Wydawców Książek i 
wystąpił przeciwko p. Skierskiemu na dro­
gę sądową. Później do oskarżenia przyłą­
czyły się poszczególne firmy wydawnicze, 
jak „Gebethner 1 Wolf", Blbljoteka Polska 
„Alas" 1 inne. 

Na rozprawie nie 'doszło do pogodzenia \ 
i wobec tego sędzia Brzeziewlcz sprawę roz 
patrzył. W charakterze świadków zeznawa­
li międy innemi znani powleśclopisarze jak 
Antoni Marczyński, Jim Poker (Oinsberg) i 
Inni. Marczyński i Jim Poker stwierdzili, że 
wypadki wybijania większego nakładu wy 
darzyły się w firmach ..Renesance" 1 ,.Zdró:" 
Ponadto sąd przesłuchał świadków z ram!:1 

nia oskarżycieli dr. Piątka 1 p. Edwarda Wo 
ronleckiego. W toku przewodu okazało si" 
że firmy „Renesance" i „Zdrój" zostały z? 
Związku Wydawców 

wykluczone. 
Po przeprowadzonej rozprawie sad 'V-

zał p Skierskiego na 1 tydzień aresztu i 5 
zł. grzywny, 'darując mu tę karę na zasa 
dzie amnestji. 

Ł Y 
Z » a f i ] c l e e h r i f S c I J a n l n o w i ! 

S I ! ! 
100 p r o c . p c w n o ł c l l W r. 1936 

p o d i c k o w . ł o M t 7 o»6b! M o j e H o l * , m y d ł o i e k s t r a k t * y 
w o ł u l u b u j n y porost u ł y s y c h , m s z c i ą ł u p i e ż , t ł u s i o i ć , 
flienle. g r i y b e k . O ż y w i a j ą m a r t w e c e b u l k i . K o m p l e t j . b j 

D w a — 4 . tó , 3 — 5.85. A d r e s u j : M a t u l t w l c s , W a r s a a w a i 1, 
akr . p o e s t . 4 8 S - E . P I . N i p o l e o o a , 

PIĘKNA KSIĄŻKA. 
W związku ze zbliżająca sie rocznica 

odzyskania morza — Liga Morska i Kolon­
ialna, pragnąc udostępnić szerokim masom 
młodzieży zorganizowanie uroczystości mor 
skich w szkołach wydała szereg utworów 
poetyckich pt. „Gdynia". 

Szkolne kółka teatrów amatorskich znai 
dą w niej cały potrzebny materiał do urzą­
dzenia akademii, czy też wieczornicy, po­
święconej Polskiemu morzu i Gdvni. 

Książka pt. „Gdynia" przychodzi «• plęk 
nej szacie graficznej. Jest ozdobiona liczne 
mi rysunkami art. mai. Adama Siemaszki i 
barwna kolorowa akwarela art. mai. Bole­
sława Surałko. Oprócz inscenizacji utworu 
poetyckiego |. Stępowskiego o historii Gd\ 
ni, książka ta przynosi ponadto dwie nie­
zwykle wartościowe inscenizacje (ł?*"rnie -
nutami) oryginalnych pieśni kaszubskich' 
„Oj żeglarzu żeglujże" i „Marsz kaszub­
ski" Hieronima Derdowskiego (utwór 7 
1880 r.). 

Cena 1 zł. 20 gr. wraz z przesyłką Do na 
bycia w Instyt. Wyd. „Biblioteka Polska" 
Warszawa, ul. Nowy świat 23-25. 

http://przekonr.nl
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SZYBKA WYPRZEDAŻ SKLEPU* 
Młodemu mężczyźnie, spacerującemu wol 

no przez miasto, rzuciła się w oczy duża wy 
stawa sklepowa, w której ogłaszano wyprze 
dat. Tanie krawaty, koszule, szale, rękawi 
ezkl nęciły uwagę przechodniów 1 przycią 
gały szczególnie mężczyzn. 

— Obejrzenie towaru nie zmusza do kup 
na! — głosił wszystkim jaskrawy plakat i 
zaciekawił takie młodego człowieka, który 
bez namysłu wszedł do sklepu 

Podbiegła do niego ładna, złotowłosa pa­
nienka: 

— Pan sofcie życzy? 
— Chciałem 

obejrzeć krawaty. 
— Proszę bardzo — uśmiechnęła się za­

lotnic ekspedjentka ł juz rozkładała przed 
nim całe kolekcje barwnych wstęg. 

Kiedy młody człowiek pochylił się nad 
stołem, szepnęła nagle: 

— Zaraz pana poznałam. Pięknie, ze pan 
przyszedł... 

— Proszę? Ja.. 
i — Oczywiście, dotrzymam przyrzeczenia. 
— Alei, proszę panią... 
— Nie warto wspominać, chętnie to u-

czynlę dla znajomego. 
— O czem... pani mówi? 
w Wspominałam przecież panu o ostat­

nim dancingu. Przyrzekłam panu, ie mu 
zwrócę uwagę, co warto u nas kupić, co lest 
Istotnie korzystną okazją, a c o tylko bluffem. 
Te szale naprzykład — szeptała dalej kuszą­
c o — t o Uchy, marny towar, a niska cena 
jest tylko bluffem. Ale krawaty w tym kar­
tonie x czystego jedwabiu po tej cenie są 
poprostu podarowane. Mamy młodego szefa, 
który przy niektórych artykułach trochę się 
przeliczył I pomylił... 

Młodemu, wytwornemu mężczyźni* 
żywiej zabiło serce. 

Takiej okazji nie wypuści s rąk. Pomyłka ła­
dnej panienki przyda się w tym wypadku. 

— Bardzo to ładnie z pani strony, istot­
nie! — uśmiechnął się o niej. 

I kupował. Kupował krawaty I skarpetki, 
rękawiczki i chusteczki. Zapłacił I wdzięcz­
nym uśmiechem podziękował miłej eksped-
,'ontct. 

* • * 
W kilka tygodni później młody, wytworny 

mężczyzna opowiadał w gronie swoich kole­
gów, jak to w śmieszny sposób udało mu 
się okpić duży magazyn artykułów męskich. 

— Ty też tam kupowałeś? — krzyknęli 
wszyscy i podskoczyli wściekli jak jeden 
mąż. 
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Wkrótce potem grono wytwornych, mło­
dych panów śpieszyło do znanego magazy­
nu artykułów męskich. Zastali obce twarze. 

— Przejęliśmy sklep przedwczoraj, pro­
szę panów. Nie prowadzimy żadnych artyku­
łów męskich, lecz bieliznę 

dla niemowląt 
— A gdzie jest ekspedjentka, która tutaj 

pracowała? 
— Niestety, nie wiem. Sam chętniebym 

ją przejął, ale była już zajęta. Dzielna dziew 
czynal W ciągu niespełna czterech tygodni 
uporała się z wyprzedażą całego sklepu... 

Nie bój się miłości!.. 
Tle razy powstaje Dustka w twolem 

życiu — wypełń ją miłością-
Dorosły czy dziecko. młody czy sta­

ry, wielekroć powstanie pustka w two 
jem życiu — wypełń Ja miłością. 

Jeśli masz chwile wolna — idż i szu 
kaj miłości-

Jakiej miłości? 
Szczerej i głębokiej. Taka miłość 

ma pełnie doskonałości i szlachetności. 
Miłuj jak możesz, miłuj kogo możesz 

mSłuj wszystko co możesz miłować.-, ale 
miłui zawsze. 

Nie troszcz sie o koniec twoici miło­
ści—każda nosi zarodek końca juz wów 
czas, gdy sie rodzi. 

Nie czuj sie upokorzony, jeżeli nie 
znajdziesz wzajemności- jeżeli nie '"dpo 
wiedza ci czułością na czułość. Miłość 
sama swą pełnia doskonałości dale za­
dowolenie-

Narzeczeński rachunek. 
Pretensje do niewierne;. 

P u k i e l w ł o s ó w m ę ż a . 
MIODEK PRZED 9ĄD£J%» 

Pani Antonina Mlodkowa stanęła przed 
sądem, jako oskarżona o kradzież złotego 
medaljonu. 

Poszkodowana Skóredka twierdziła, Iż 
medaljon stanowi jej własność, ale oskarżo­
na odpierała z oburzeniem zarzut kradzieży 
i powołała na świadka swego męża. 

— Cół pan ma do powiedzenia w tej 
sprawie? — pytał sędzia pana Miodka. Jak 
tam pańska żona? Zasługuje na karę czy 
nie? 

— Zasługuje! — odparł Swlade* z prze­
konaniem. 

— Za kradzież, prawdaT 
— Nie za kradzież, panie sędzio. Za gę­

bę.... 
— A, ty wygnlotkul — syknęła pani Mlod 

kowa. 
— O panie sędzio już 

pyskować zaczyna. 
Pan sędzia zgromił oskarżoną wzrokiem. 
— Niechże ml pan powie, panie Mlodelk, 

skąd pańska żoną wzięła ten medaljon? 

Grosz do grosza... 
Wspomnienia milionera. 

Geoige Clapharn, bogaty Kann dv] 
:*yk, właściciel młynów światowej s!a 
«T« przybył do Londynu, żebv odwie­
dzić miasto swej miłości. 

KałiiraJnie znalazł sie natychmiast 
sprytny reporter Jednego z londyński.~h 
dzienników, który postanowił wvkorzv 
siać pobyt tak ważnej osobistość' do 
zrobienia wywiadu. Towarzyszył t a za 
tem cały czas mr. Claphamowl poJczas 
lego wędrówki po Londynie- Na placu 
Bfehen Zatrzymał sJe mlljoner ł mocno 
wzruszony 

począł sie zwierzać-
Widzisz młody człowieku, tu na 

tvm rogu stałem przez dwa lata. dzień w 
dzień l sprzedawałem gazety. Ciężki to 
kawałek chleba, stać tak" w śniegu i zim 

nie! Ale miałem silna wole 1 byłem o 
szczedrry. Składałem penny do oenny-
Po dwóch latach miałem już jedenaście 
funtów. W dialszym ciągu powiedziałem 
sobie: tylko oszczędzać^ oszczędzać i 
wiecei nic innego- Oszczędnością I pra 
cą ludzie sie bogacą. Gdy miałem 23 la 
ta. byłem właścicielem majątku w su­
mie trzydziestu funtów-

Z błogim uśmiechem na swem obli­
czu pogrążył sie milioner we wspomnie 
niach z lat młodości. 

Potem ciąigwił dale), wciąż jeszcze 
zatopiony w swych myślach1 

— W pół roku potem umarła moja 
stara ciotka i zostawiła mi półtora miljo 
na maiatku-

'O- — 

1 — Z mojej głupoty, panie sędzio — we­
stchnął pan Miodek. 

Akuratnie byliśmy po ślubie, czyli w 
tak zwanym „miodowym" miesiącu. A ja ie 
człowiek z charakteru słodki jestem, jak już 
same nazwisko wskazuje, więc też kuplom 
babie złoty medaljon dla uciechy. A po dja-
bla tom zrobił, tego sam nie wiem. Nie le­
piej Jej było złotą kłódkę na rozmównicę 
kupić ! 

— Żebyś zdechł, klapouchu! — syknęła 
oskarżona. 

— O ,pan!e sędzio, 

znowu zaczyna. 

Pan sędz.a otworzył medaljon. Zajrzał 
do środka l wyjął zeń pukiel włosów. 

— Co to za włosy? — spytał. 
— To pamiątka — westchnęła pani An-

tonlowa. — Po mężu... 
— Jafkto? — zdziwił się pan sędzia — 

Przecież mąż Jest jeszcze na tym świecie? 
— Ale jcg:> włosów już niema.... 
Publiczność ryknęła śmiechem, a pan 

Miodek pokiwał łysą głową. 
— Faktyczne — rzekł — te ml włosy wy 

leżll. Ale to nie rńoja wina, panie sędzio. 
Każdy jeden by przy takiej żonie wyłysiali 

Sąd ogłosił wyrok uniewinniający. 

Szanowna Panno Julciu! 
Zrywasz panna ze mną. bo mam na­

gi krzywe. Póki ten drań Ignac-sie nie 
napatoczył to moje nogi byli proste! 

A teraz Ignac lepszy. Niech tam! Nie 
raz on jeszcze swoja prosta noga parne. 
Julcie kopnie! Wtedy, panna poczujesz, 
że lepiej być krzywą noga głaskana, jak 
prostą kopana. 

Póki Ignaca nie było. przez cztery 
miesiące byłem najukochańszym rarze 
czonym ze szkoda dla zdrowia mojego i 
kieszeni-

Zdrowia, co je sobie z miłości po no 
cach nie śpiąc, nadwerężyłem nikt! mnie 
nie zwróci. Ale kosztów Donosić nie mo 
gc i proszę, żeby m«ue oicicc panny Jul 
ci zapłacił moją krzywdę według tego 
rachunku uczciwego, któren świadko­

wie pod nrzysieca w_ razie czego w sa­
dzie mogą potwierdzić- A mianowicie. 

Przewóz tramwajem w Zaduszki pan 
nv Julci l szanownych rodziców — 75 
groszy. 

Swojego biletu nie doliczam, choć 
na cmentarzu nikogo nie mam i tvlko 
dla towarzystwa panny Julci Jechałem. 

Trzy pary pończoch com ie pannie 
Julci dał. A teraz matka nie chce oddać 
bo mówi. że zgubiła — C zł. 

Kino dwa razy. trzy sodowa wody 
i 20 groszy na wychodek, kiedy pa-ntre 
Julcię brzuch w kinie rozbolał — 3 zł-
50 groszy. 

Telefon w aptece po Pogotowie Ra­
tunkowe, kiedy sie szanowny tatuś pan 
nv Julci zapił i o mało co szlag go nie 
trafił — 20 gr. 

Także samo brat panny mnie na po 
żvczki naciągał, a ia głupi dawałem — 
10 zł. 

Jak szanowna mamusia na sąsiadkę 
gorąca zupe wylała, to mnie wzieła na 
świadka, żc iest niewinna, do o"acv nic 
nnszedtem l byłem stratny dniówkę — 
6 zł. 

Czekolada, co ostatnio dla nannv Jul 
ci kupiłem ~ 40 gr. 

Kara, co za nar.ne Julcie wtedy zapła 
cił?m. lak po tcl czekoladzie na chodnik 
splunęła — 1 zł. 

Razem mam pretensji na 27 zł- 85 gr. 
które mnie mają być zapłacone, bo Jak­
by ojciec panny Julci nic chciał, to od 
tego jest sad i skandal. Bo ja sic nic 
cofnę-

I o żadnej zgodzie nic chce iuż wie­
dzieć, bo wole mole 27 zł. 85 gr jak "ie 
pewną żone i teścia moczymordc. 

Z szacunkiem 
Walery Strączek-

Proszę mi dać sznur! 
PRZERAŻONY KUPIEC* 

Do sklepu wszedł blady, z opuszczoną 
głową, jegomość i powiedział ponurym gio 
sem: 

— Proszę mi dać sznur! Gruby, mocny 
sznur 1 Żeby wytrzymał duży ciężki i w o-
statniej chwili się nie oberwał. 

Subjekt zbladł i spojrzał na szefa, pana 
Makowcra. Szef zbladł i spojrzał na zonę. 
Zona zbladła i opadła na krzesło... 

— Pan szanowny sobie życzy...— ocjiło 
nął pierwszy'pan Makower. 

— Tak!— prawie że krzyknął blady je­
gomość.— Proszę o mocr.y sznur! Ale mu­
szę mleć pewność. ?e mi w ostatniej clnv: 

D o k u c z l i w y sąs iad 
— * Podstęp kreślarza. 

P. Czesław Stoczek jest rysownikiem -
kreślarzem. Ma w rękach fach, ma zawsze 
pracę byłby zadowolony z życia gdyby nic 
sąsiad p. Tadeusz Mroczyński. 

P. Mroczyński ma dużo wolnego czasu i 
lubi sobie pogadać. Odwiedza więc często 
p. Czesława, przeszkadza mu w pracy 1 za­
męcza go rozmową. 

— Kochany sąsiedzie, — tłumaczył nie­
raz zrozpaczony kreślarz — bardzo pana 

Wymarzona protekcja. 
Ofiara dla sztuki. 

Stach Osterski wysiadł z pociągu na 
Iworcu warszawskim, pewnego jesiennego 
słotnego poranka. Miał dwadzieścia cztery 
ata, niewielki mająteczek po rodzicach, kto 
ry mu pozwalał żyć skromnie, ale bez oba­
wy o przyszłość i najważniejsze... rękopis 
rrzyaktowego dramatu pod tytułem „Zagad 
kowa kochanka". 

To trzyaktowe arcydzieło (z takim frapu 
ąeym tytułem!) miało go uczynić sławnym 
i bogatym w przeciągu najwyżej czterech, 
powiedzmy ewentualnie, biorąc pod uwagę 
wprost niemożliwe przeszkody, no... najwy­
żej pięciu miesięcy. 

Przedewszystkiem Stach zgłosił się tlo 
dyrekcji Teatru Narodowego. Najwidoczniej 
jednak, nie potrafiono tam ocenić „Zagadko 
wej kochanki," bo rękopis wrósil do autora 
Stach poszedł do Polskiego. To samo. „Re­
duta", „Mały". „Letni', „Ateneum-... wszę­
dzie ludzie be: gustu, którym się nie podo­
bała „Zagadkowa kochanka". 

Pizekona.iy, że większe teatry, namówio 
ne przez zazdrosną konkurencję, zmówiły 
się przeciwk) niemu Stach postanowił się 
zwrócić do mniejszych teatrzyków. Za każ­
dym razem miała miejsce taka rozmowa: 

Dyrektor: — Owszem zgadzam się grać 
pańską sztuk*, ale czy pan posiada odpo­
wiednie środki do sfinansowania sztuki, nic 
mówiąc o mo.ifm rvzyku w razie niepowo­
dzenia? Muszę mieć gwarancję w gotówce. 

Stach (z oburzeniem): — Mój talent ma 
ml dać majątek, a nie pochłonąć to, co mam 
teraz, żegnam! 

Wreszcie, w ostatnim na który pokładał 
resztę nadziei, dyrektor po grzecznej, lecz 
stanowczej rozmowie, poradził: 

— Czemu się pan nie zwrócił do jakie­
goś mecenasa, któryby się zgodził łożyć na 
koszty? Ewent. należałoby zainteresować 
jakąś wybitną aktorkę, któraby pańską sztu 
kę mogłaby narzucić swemu dyrektorowi 

Stach zapalił się do tego projektu. Nie 
wiedział, gdzie znaleźć mecenasa. Artystki 
jednak są wszystkim znane, należy tylko 
wybrać. Zdecydował się skierować do tej 
która była najznakomitsza i najpiękniejsza, 
do Miry Zapaiskiej. 

Już nazajutrz z bijącem sercem zgłosił 
się do niej, do prywatnego mieszkania. 
Zbliska i nleuszminkowana była znacznie 
mniej piękna l młoda, ale to nic, przecie* 
idzie tylko o piotekcję... Akurat śpieszyła się 
na miasto, kazała sobie złożyć wizytę po 
przedstawieniu. 

Stach zdenerwowany, pobiegł tego wie­
czora do teatru Z odległości Zapalska wy­
dała mu się zn^w piękna i dziewczęca. *Tak 
klaskał, aż mu dłonie spuchły. Gdy tylko 
przedstawienie się skończyło, pobiegł za 
kulisy. 

Zapalska, podniecona sukcesem upojona 
uwacjami, była w znakomitym nastroju. 

Przyjrzała się Tępiej młodzieńcowi, spodobał 
się jej. 

— Wie pan co? Jutro niema przedstawię 
nia, nłech pan do mnie przyjdzie o dziewią 
tej. Teraz jestem zmęczona, zresztą nie mam 
cztem Do jutra... 

Słowom towarzyszył czarujący uśmiech 
Stach nabrał otuchy. Pełen nadziei, był na 
zajutrz o ósmej piętnaście na schodach. 
Spojrzał na zegarek i zeszedł na ulicę. Wró 
cił za piętnaście dziewiąta. Spojrzał na zega 
rek: za wcześnie. Spacerował przed bramą 
do dziewiątej, poczem wbiegł pędem na 
schody I zadzwonił. 

Zapalska spotkała go we wdzięcznym 
penjuarze, uśmiechnięta, serdeczna. 

— Dobrze, ie pan przyszedł mam panu 
coś powiedzieć 

Stach był pewien, że przeczytała sztukę 
Tymczasem aktorka prosiła by usiadł przy 
niej na kozetce l nagle szepnęła mu do ucha: 

— Jest pan czarujący... 
Poczem, bez żadnego przejścia rzuciła 

mu się w objęcia i pocałowała go. Stacho­
wi zrobiło się niedobrze. Z takiej bezpośre­
dniej odległości widział wszystkie zmarszcz­
ki, farbę na włosach, sztuczne rzęsy itd. Ale 
dla sztuki gotów był na wszystkie ofiary i 
był posłuszny, myśląc tylko: ,.Co za wyma 
rzona protekcja". 

W końcu wizyty zdobył się na pytanie: 
— Więc, moja Mirusiu, wkręcisz jakoś 

moją sztukę do repertuaru twego teatru? 
Roześmiała się: 

— O, nie ttftdżebyj Poto żeby cię tam ja 
kaś inna kobieta mi odbiła? Zanadto mi się 
podobasz. 

przepraszam, ale mam pilną robotę... 
— Wiem, wiem — kiwał głową pan M. 

Zaraz sobie pójdę tyiko muszę panu opowie 
dzieć, ie pisali w gazecie... 

I siedział godzinę. 
P. Czesław zżymał się, zagryzał wargi 

do krwi, ale jako człowiek dobrze wychowa 
ny, nie mógł wyrzucić sąiada za drzwi. 

Ale pewnego razu stracił cierpliwość. 
— Drogi panie — powiedział sąsiadowi 

kiedy ten go nudził już od daru godzin. — 
Znamy się już oddawna, co? 

— O talk! Będzie ze dwa lata 
Najwyższy czas, żebyśmy zostali przyja 

ciólmi. Wiesz pan co? Mówmy sobie „ty". 
Wypijmy „bruderszaft". 

— Chętnie! — ucieszył się pan M. — 
BaTdzo mi będzie przyjemnie, bo pana sza 
nownego naprawdę lubię. 

— No te skocz pan po wódkę 1 
Uradowany pan M. pobiegł na ulicę i po 

chwili wrócił z butelką wódki i paczką za­
kąsek. 

Panowie wypili, pocałowali się, a gdy bu 
telka się opróżniła p. Czesław klepnął po 
przyjacielsku sąsiada w ramię i ośwladczyt 
mu 

— Tadek l Teraz, Jako z przyjacielem nie 
potrzebuję się z tobą patyczkować. Więc 
ci po przyjacielsku mówię: Idź draniu na 
zbity łeb, bo nie mam czasu. 

— Czesiu! — zdumiał się p. Mroczyński 
— Paszołwon, kochany Tadziu! — pow­

tórzył p. Czesław, pchając przyjaciela do 
drzwi — A jak mi jeszcz raz w robocie 
przeszkodzisz, to ci, jak przyjaciel przyjadę 
'owi wszystkie zęby powybijam. 

I wypchnął oszołomionego sąsiada za 
drzwi. 

l i nie pęknie. Rozumie pan? I proszę prę­
dzej! 

Obecni w sklepie klienci zastygli w prze 
łażeniu. Jakaś staisza pani dostała neru o 
wej czkawki. 

Pan Makower zorjentował się szybko w 
sytuacji. 

— Trzeba go powstrzymać— szepnął 
do żony. —Daj niu prędzej co zjeść. 

*Tv .* Podszedł do * bladego Jegomościa 
wziął go pod rękę i pociągnął w stronę 
nieszkania za sklepem. 

— Co się panu tak śpieszy? Chodź pan 
do mnie na chwilę. 

— Ale czy dostanę mocny sznur?— do 
pytywał się uparcie blady jegomość. —Mo 
cny, gruby sznur? 

— Dostaniesz pan, dostaniesz! Nie pa­
li się. Ale najpierw pan dostaniesz kawa­
łek ryby, ladn/ kawałek mięsŁ... ZJeil ni­
gdy nie zawadzi. 

Po chwili blady człowiek 3iedział przy 
zastawionym siole i z ponurą mina pochła 
niał faszerowaną rybę. A nad nim stał pan 
Makower i głaskał go pieszczotliwie po 
głowie. 

— Jedz pan na zdrowie i nłe myJł 
pan o głupstwach! Wstyd! Taki miody 
człowiek i nagle sznur, sznur!.. Ja rozu­
miem jest źle. Ale zaraz sznur? Poco 
to panu? 

Blady jegomość zjadł ryLę, zabrał się do 
mięsa. 

— 5 jabym miał też przykrość —mówił 
dalej pan Makower, 

— Czy pan masz pojęcie, cob> to był 
dla mnie za wstyd, żeby pan akurat na 
sznurze z mojej firmy... Tfu! Nawet się my 
śleć boję!... Jabym mógł stra*lć całą klien 
telę... 

P 2 n Makower sięgnął do kieszeni i wy 
jął pa>ę monet. 

— Masz pan tu 10 złotych i idź p;m c!o 
domu się przespać. I nie myśl pan wiece/ 
O żadnym sznurze. 

Blady jegomość otarł usta schował pie­
niądze do kieszeni I wstał. 

—Więc u pana nie dostanę--westchnął 
— Muszę szukać gdzieindziej. Żona il/iś 
wyjeżdża i jej kufer nie chce sic domknąć. 
Muszę związać sznurem. Koniecznie gru­
bym,'mocnym sznurem... 

u r n lAPimmi o B A T * u 
na Fundusz 

Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 
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E L E G A N T Z M A D R Y T U D R A P I E S I Ę W G Ł O W A . 
Bojkot hiszpańskich pomarańcz. 
l E I t S T A POLAKÓW ZA Z E S Z Ł O R O C Z N E „LILIPUTKI 

; ŁODŻ, 26.1. Kto bv chciał w swoich ; 

kalkulacjach handlowych oprzeć sie na 
wysokości zapotrzebowania we wnętrz 
neeo. kto bv zapomniał, albo nie wie 
dział o kaprv'śnem, bodaj naikaoryśntej 
szem w Europie usposobieniu klienta pol 
skiej?o. ten niewątpliwie .-wpadnie" na 
interesach tak. jak w roku obecnym 
wpadło bardzo 

wielu kupców owocowych. 
Po zeszłorocznym niebywałym w 

tej branży runie na pomarańcze i man­
darynki, po Kwałcde i po rwetesie, PO an 
Bazowaniu sie w i v m handlu orzez ze­
garmistrzów, antykwarjuszy, emerytów 
1 -wdowy — nastaoM w tvm roku zastój, 
zupełnie jak w kimke?, gdy zepsuta taśm.i 
zatnzvma sle niespodziewanie w biegu. 

Pomarańcze i mandarynki nietyle sie 
opatrzyły, ale sie wszystkim '.prze 
jadły" Cena 12—15 groszy za sztukę 
przestała imponować nawet biedniej 
szvm nabywcom, którzy w tvm roku 
wycofali sie z k regu stałych klientów.' 
W dodatku. » wrodzona konsekwencja, 
te same koła, które kruszvłv do niedaw 
na koole n zniżkę cła na owoce połudnto 
we w lmie zdrowia dzieci. » zatem w 
jmle tężyzny orzvsz|ezo pokolenia (sta 
iwlalac ten problem na płaszczyźnie nie 
tedwle racli stanu) — otóż te same ko 
la załamuia dziś ręce. iż skutkiem zbed 
nago" (tak krótko \ już zbędnego) im 
portu pomarańcz, na targach w Polsce 
jmtta całe sterty kratowych Jabłek'. 

'Ale nietylko te koła załamują ręce 
Załatmuda Je kupcy owocowi, a przede* 
wsziystkjem 

eksporterzy Hiszpańscy. 
Kt 'dziw pomyśleć, *e tak fatalne 6łe 

'dv mogli popełnić synowie narotJu. ktiS 
rv władał ongiś koloniami \ skutecznie 
orzeciwrstawjał sie potędze Wielkiej Bry 
fanlj. . " „ 

'Jeśli mv. nowicjusze w na/ndln W 
morskim, płacimy wysokie nieraz f r V 
cowe na oiasze aspiracje kolonialne, fo 
sprawiedliwość każe przyznać, że pot r& 

firny sobie wszystkie straty odbić w x>6i 
nieiszych okresach i nawiązka. Ale my 
płacimy przeważnie za te naiwność, 2 o 
uważamy zgórv wszystkich cudzoziem 
ców za leosych od siebie. 

Hiszpanie natomiast zupełnie odwrót 
nie. Musieli chyba uważać Polskę za ja 
kaś europejska Abisynie, wysyłając do 
niei. iakn przedstawicieli eksportowych 
młodych chłopaczków, którzy — poza 
dobrze skrojonym garniturem — ni« po 
siadlaia żadnej ogłady, nie władała ża­
dnym międzynarodowym jeżykiem, nie 
onentufa sie absolutnie w miejscowych 
warunkach handlu owocowezo. który 
przecież u nas ma bardzo charaktery 
styczne oblicze. — nie znaia warunków 
umowy komPensacvjnej. a wiedza tvlko 
Jedno — t e 9 Polski wolno bez ograni­
czeń wywozić walutę. 

Wiedząc tak niewiele, prrywieżli 
towar najpoślednleJszy. 

Poprostu towar „chłopski". Poma­
rańcze kwaśne, mandarynki malutkie. 
W dodatku wyrobil i sobie opinie tak fa 
talna (a opinia w handlu zamorskim 
oblicza sie na wag* złota % aptekarska 
dokładnością), że nikt. ale to absolutnie 
nikt. nie kuoi od nich towaru na podsla 
wie piśmiennej umowy. Była w zeszłym 
roku tylko Jedna Jedvna hiszpańska tir-
ma eksportowa, która wvsvłała taki ga 
runek towaru- do Jakiezo sie zobowiążą 
la piśmiennie. Ale w tvm roku chciała 
zdyskontować zaufanie — \ nie dało sie. 
To teiż katastrofalna zniiSca cen na. owo 
ce południowe była nieuniknionem na­
stępstwem, potraktowania odbiorców 
polskich. jakbv dzikich kafrów.. któ 
rvch można oszukać 1 1 i •« 

(4 

iakaś ładna błyskotka 
Rzecz jasna, że w tych warunkach, 

ostateczna stratę ponieść może tylko cu 
dzoziems ki dostawca, bo kuoiectwo kra 
iowe zawsze odbije sobie to na druzim. 
co straciło na pierwszym. A ponieważ 
taki towar, iak owoc. nie może zbvt dłu 
zo pozostawać na składzie, bo osuie sie, 
kosztuje składowe a wreszcie i opłata 
za transport też musi bvć zapłacona 
kompanii okrętowej (wszystko sorowa 
dztone bvło na kredyt), wiec oczywiście 
nabywca krajowy dusi cene wdół jak 
tylko sie da. 

Nie można jednak uznać. bv stosunki 
takie bvłv normalne. Bezwatpienia 
Skarb Państwa traci na takich kawiar­
nianych transakcjach. Pozatem Jednak 
zawiedzeni hiszpańscy pośrednicy, ood 
wpływem niesłusznezo rozgoryczenia, 
zniechęcają poważniejsze flrmv u siebie 
do zawarcia transakcyj ?. Polska I tu 
sie okazuje lasno, jak na dłoni, że bez sil 
nvch". polskich, racjonalnie popieranych 
firm importowych w Gdyni. które beda 
mogły pozwolić sobie na utrzymywanie 
stałego agenta zagranica- nie da sle po 
myśleć o rzetelnym handlu owocami po 
łudnlowemi Zamiast raefonałnei _wvmia 
nv. be'dzlemv tylko mieli Huśtawkę. Raz 
Hiszpan na górze, raz Polak. 

w a n y 
% Niody niemoinabyć pewnym, czy p a p i e r uży-

loki w niektórych sklepach służy do opakowa-
rzednio w rekach z a k a ź n i e 

zdrowia swoi ej rodzi-
slary popier do pako­

wania. Wymagaj zawsze opakowywem w n i e u ż y ­
w a n y c z y s i y p a p i e r l 

K L 
D o k t ó r 

I N G E 
• p a c . chor. seksua lnych w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje ed 9 — H 1 ed « • » t wkttfc _ 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h I s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a r t a 1 5 . 
telefon 149-07 

• d 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nlsds. t l w i ę t a od 9 — 1 . 

Dr. med. 
H. K R A U S K O P F 

A k u s z e r j a i c h o r o b y ' k o b i e c e 
Zgierska 15, T e i . 11347 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. T O N D O W S K A 
U L . G Ł Ó W N A S I , [róg Kilińskiego) 

ta l . 174-93. * ' 
Prsyjmujs od godz, 9 — 2 1 od 3 — 8 wiecz, 

L E K A R Z - D E M T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w. 

DR. M E D . 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczna i moctoplc io* t 
CEGIELN1ANA 7. TeL 141-32 
Przyjmuje od t o d t . S—10, 12—2. 5—8 wiecz 

W niedziele 1 twieta od 9 do 11 rano. 

DR. MED. 

NIEWIAŻSK I 
Spet.chor. wenerycznych, skórnych I seksualnych 

A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 ra.no i od 5—9 wiecz, 

w niedz. i święta od 9—12 pp» 

Dr. med. 
S. K R Y Ń S K A 

Choroby skórne i weneryczne 
IkobieW > dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
orzylmrae ed 1 1 - 1 i od 3—« t»pol . 

Doktór 
W I K T O R Ł U K O H S K I 

Specjalista chorób uszu, 
nosa, gardła 1 kr tan i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. I p. 
przyjmuje od godr. 8 do 6-ej. Telefon 190-42. 

D r , m e d . 

S; G A W I Ń S K I 
Położnictwo 1 choroby kobiece 

B a ł u c k l - R y n e k 3 
telef. 148-80 

priyjmu|e ed 4—7 wttes. 
D r . m e d . 

H. H A M M E R 
A k u s s e r - G i n e k o l o g 

mieszka obecnie 
11 Listopada 32 (róz Gdańskiej) Tal . 128-39 

p r z y j m u j e o d 3 — 7 w i e c z . 
W noty wejście przez ul . Gdańską 12 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12,2—4 i Ó—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9 , telefon 142-42. 

Przyjmują, lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t , d . 

P O R A D A 3 » t . 

Dr. med. 
E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

r y e s n y c h i s e k s u a l n y c h 
P O Ł U D N I O W A 2 8 , t e l . 201-93 

przy jmuj * od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popol 

Dr. med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o e z o p ł c i o w e : 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213-18 
P r z y j m u j e o d t — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w . 
w n i e d z i e l e 1 ś w i ę t e o d 9 d o 12 w p o l 

Dr. m e d . 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER " GINEKOLOG 

Zgierska 11, T e l . 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. 1 4—7 w, 

Dr. med. 
G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m j a 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03 

p r z y j m u j e o d 8—10 i o d 4—8 w . 

D r . m e d . M A R J A 

L E W I N $ O N O W A 
c h o r . w e n e r y e s n e 1 s k ó r n e . 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 143-63, 
Kosmetyka lekarska Plelęgn. cery 1 włosów 

Godziny przyjęć o4 10 rano do 8 wiecz. 

D o k t ó r 

W . Ł A G U N O W S K I 
s p e c j a l i s t a c h o r A a w . n a r y c m y c h , • • k s a a l a y c b 

• k t r u y c h ( G a b l n a t R o . s t i . n o - 1 i w U U o l . c a n l e a y ) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
T i r t m t i U t o * 8,30 do 10.30 r a n o , o d 1 « • Ł 8 0 p p , l o d 6 de 

8 , 3 0 w i e c * . W n i e d i l e l e I ł w l e t a od 10 r. do 1 pp . 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y e s n e 

(Kobiety i dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, tei. 1 4 9 3 9 
p r i j j m u l e o d 8 — I 1 Od 18 — 8 w i e c z o r e m 

v n ł t d i l c l a 1 ł w i c t a o d » — l w p o i . 

Kr. med. 
S T A J N O W A 

Choroby dzieci 
Pomorska 7, tel. 127-84 

przyjmuje od g. 2—4 p. p. 

Dr. Med. 
M. K L A C Z K O 

Chor. aszn, nosa, gardła i kr tani 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 - 2 i od 5 - 8 po poł 
D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K 
S p e c c h o r 

I 
w e n e r y c z n y c h , m o c s o p l c l o -
w y c h i s k ó r n y c h 

Cegielmana 11, te i . 238-02 
' r t 7 | m . . | « a d g o d r . 8 - 1 2 , o d * — * w . n i . d z i s l . 

I t w l . t a o d 9 — Ł 

D o k t ó r M I E C Z Y S Ł A W 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specjalista chorób aszn, gardła , 

nosa i kr tani 
ŁegJODÓW 1 7 , (Zielona) 

tel . 216.40 przyjm. 1—2 i 5—8 

B a c z n o ś ć ! 
S e n s a c y j n y w y n a l a z e k 1 9 3 5 r.H 

ryl ko nasza f i r m a , e g z y i t u J t c a od r. 1900 i p o s u d s j s c i r j s i s o e l i s tów d z i ę k c z y n n y c h d a j * 
r ę k o j m i e so l idnego w y k o o t n l ł s s m d w l e a l s : K t o r t s u o t » k u p i — b e d r l * K u p o w a ł z a w s i e 

A u t o m z t 8 -c lo ram., w y r z u c a j ą c y s a m g i l z y po w y -
i t r z a i e o t w o r e m b o c z n y m w l u i i e , s t r z e l a j ą c y da c e l u 

m e i e l o w e m t k u l k a m i lub ś r u t e m do. 
p t a c t w a , p i ę k n i e o k s y d o w a n y , p l a s k i P r a w n i . 
. M u b i s * , s y s t . . S p o r t o w y , z a p e w n i a ^atsaaMBStw z a s t r z e ż o n a 
c a ł k o w i t e b e z p l e c z e d s t w o osobiste 
A u t o m a t t e n s t a n o w i p r a w d z i w ą rewe 
lac je w d z i e d z i n i e I i b r y k a c j i b r o m 
W y r z u c a s a m g i l z y po k a ż d y m w y 
s t r z a l e i a n t o m a t y c z n l e sie r e p e t u j e 
( p a t r z r y s u n e k i . W y k o n a n y jest l u k -
• u s o w o o p r e c y z y j n e j k o n s t r u k c j i , a i e 
z a c i n a s l e , n ie psu je i m n i e s ł u ł y ć 
na d ł u f l e l a t a . H a k o g ł u s z a j ą c y . 
N a d a j e się do o b r o n y m i e s z k a ń , d la mw ••—-p>-~ w ^ . t r r . o . t «t<. 

K n ? ^ * ? ? - }tkV??9

t W ' ^ ' ^Smm^^ n . . i . d o e w ń f c t w 
C e n a t y l k o zł 7 ,3 } . i sz t . 14 z ł . Setka 
k u l . F l o b e r f z ł . 3 .65. S z c z o t k ę do 
c z y s z c z e n i a l u f y d o d a j e m y d a r m o . 
W y s y ł a m y b e * z e z w o l e n i a p o l i c . P ł a c i , 

< i e p r z y o d b i . r z * . A d r e i d ia i i s t o w : J e n . r r z e d s t . „MUN I Kh. W a r s z a w a , FI. Napoleona s k r 827 

Zbędna terminologia, 

Beznłatnle — Bez zadnei dopłaty! 
' l — t m t f e r ł « i fadnaco w y n a -J STodaant . C i r t a j n t l n i I Povw6\ m l 
/ W a p ł a t n l . w ee lach n a u k o w y c h na ^ 

aaaadzia aa t ro loKi l t obl iczeń len- r-A 
W U a t y c a r o h w y b r a o a U . C U M * 
o d p o w i e d n i , axczo£l lw7 n u m e r Io ­

wa L o t e r i i P a n u t w o w e j . P o d a j Je­

d y n i , r o k I zaleałąa u r o d u m l n . 
• w e l pod wwaws, t e | a . Bayl ler-
S z k o l n l k . jMtam e z ł o w t e k l e m arie-
*t»y. a u t o m a w l a l u prno zunVo* u , 
w y c h . t m l a k t o r e m p o c z y t n a . '^Sźw-1 
p l w n . JhrH" ( W l a d i a T a > « i n « ) . 
• y U . i saa Rcztillw. n u m e r y toaow 
L o t e r j l P a n a t w o w a J ampalala b e x i n t * r e a o w n l * . . 1 * P o h l . r u n 
a . t o ł a l n a e u a r y n a « r o d z a n l a . a n a t w r u i . w i e l k i e j wy­
s r a n e j . J e d y n ą d l a m a i . aastrow. w r a i i . w y g r a n a ] 
past p r e n u m e r a t a zaaato p ła tna „ S w l f ( W ł a d a * traw 
J a m n a ) . K i K M B r . U I U 7 . wybrnny p e M a a m n i * . p n d ł a 
w y s r a n a 160.000 a l . N a n i e w i e l k ą l l n W w y b r a n y c h n u m e ­
r ó w p a d ł o m n ó n t w o w y j r r a r i y e h . s b r a k . an i . iaoa p w d a j . . 
any t y ł k a n i e k t ó r e : A n t o n i S . w * d . Z ą b k o w i c pan. W d J . 
k ó w K o a c l e l n . * 10.000 a l . . Bufreai jn Z a a a a n t e k a , B a n k 
K a a m l a i l n l e i y . W l o r l a w a k S.«O0 a l . , C a b a ł a Jdao f . Ł t i a a . 
n o w a . u r r e d n i k r a f i n e r i i 10.000 s ł . . F r y c h a l . K n t o w i c e . 
B r u n ó w W o d o a p a d r S — f .oto a Ł , A k a l o r i y e ó w a a H e i m a , 
p - t a H o ł u b l e a . S.000 al, M a r j a n Ł o m n i c k i . P o d h a j c e 6 .000 
s ł . . M a r j a Mnd.jdwzŁa, S t a n t e ł a w ó w . r tomanowakle j ro I — 
100.000 a l , J ó . e f n . l e e r e k , K o w a Wi. -a . M i u r k i 1 — 10.000 
e ł . , J . M o r z y A a k a . Ł a a k , a t a e j a k o l e j o w a — 10 .000 r t . . 
J ó z e f B o c n a l a w a k l w W l l n l a i a l . O a t r o b r a m a k a 1 1 / * — 
100 .000 z ł . W a c ł a w B a r a n o w i c z . G d y n i a . W y s o c k i e g o SS — 
1 0 . 0 0 0 a l . . W a l e r j a P i ą t k l e w l c i , K r a k ó w . B . Za lewak tw . 
«ro U — 10.000 a ł . 

N a Syczan i * w y k o n a j ą a n a l i z o T w e g o c h a . 
r a k t a r o ; o t r z y m a a z p r a e p o w l a d a l * a ł y n n a g o 
madjrzm M - I l e E r i g n y , j a okrealg T w ó j c h a r a k ­
t e r , zdolności 1 przeznaczen ie , opowieza. k i m 
jeatad ł k i m bye raoteaa, poradaą j a k ayc, e a y -
nló 1 postępować, a b y zwycięsko przee iwstaa 
w i d sią l o i o w l . Madytźm K e i g a y w r a a e a a c d l a l 
B a j w a i n i e j a z e f a k t y T w e g o t y c i a , odpowie n a 
aaczarze z a d a n e p y t a n i a , doda a n e r g j i , r ó w n o ­

w a g i ł etnchjr . N a koaaty pocztowe i k a n c e l a r y j n a tatn.cz 
1 li. w z n a c z k a c h pocz towych . 

U w a g a i P o p r z e d n i o w y b r a n e przezacn.nl . n u m e r y są 
n l e w a ł n * do następne j Ł o t e r j i P a n a t w o w ^ J . W a r a z a w a . 
R e d a k c j a „ S w l f , Gul ińskiego a . ( d a w n a ż ó n a w i a ) . — 
pgyoaaeatia za łączyć . Z ( 

1 

ŁÓDŹ, 26.1. Dr. Władysław Dalbor 
w artykule ot. .Projekty ustaw o urzed 
nikach samorządowych" zaimieszczony 
w »,Samorzadzie Miejskim" organie 
Zwiaz<ku Miast Polskich pisz« miedzy 
innemi: 

Z wyrazem ..funkcjonariusz" walczy 
liśmy już przed wojną, a oo wojnie roz 
staliśmy sie r. nim łuz prawie zupełnie-
Dawniej używano zo jako określenia 
ojzólnetro braku przyfcteeo później na 
Jeeo miejsce ogólneeo wyrażenia ..pra 
cownik". które łączyć miało w sobie 
tak „urzędników" właściwych, sprawu­
jących funkcje wyższe, jak \ niżiszych' 
pracowników (woźnych, podunedni-
ków). Po utarciu sie wyrażenia ,.pracr>-
wnik?' okręcenie ..funkctjonarjusz" po­
winno sie wreszcie złożyć na zawsze 

..do akt" 
lako niefylko obce. ale jaskrawo clez 

kie. « np. dla ludzi prostych nietylko 
trudne do zrozumienia, ale nawet wy 
mówienia- W p'asie ł w potocznei mo­
wie używane Jest określemie ..funkcjo­
nariusz" w znaczeniu „orRanu" Jakiejś 
władzy występującego orzv pewnej 

czynności, lub iako coś nieokreślenego. 
albo też niższego od urzędnika (..funkcjo 
narjusz" policji albo celny na dworcu 
kolejowym czy przy licytacii). 

Dlaczego" właśnie urzędników samo 
rządowych miałoby sie obdarowywać 
takiem określeniem.zunelnie niewiadomo 
W każdym razie trzeba stwierdzić, że 
urzędnik samorządowy jest w admini­
stracji publicznej takim samvm urzednf' 
kiem. .lik urzędnik państwowy, a w 
ustawodawstwie 0 urzędnikachaństwo 
wych nie używa sie takieeo okre.=len«?i. 

Jedynie właściwetn byłoby odoowied 
nie zastosowanie do urzedniki^w samo­
rządowych tych samych określeń (a 
także i tytułów). :ak do urzędników pan 
stwowycK. 
SPPBMinraaBaiB ŝaBMaOTWaiBe..ai.i , T T S T J -yw^' 1 ^ - fr' ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ •aMBaZaBB̂BBBBBBBâ^̂WaagajaBw 

Gdy npgt twoje staja, się wrażliwe, a 
odciski palą, krają 1 pieką, dodaj do 

wody tyle Saltrat RodeU, by przybrała 
ona wygląd mleka. Ody się zanurza 

nogi w tej mlecznej kąpieli, wy-' 
dzielany s niej Uen, zawierający*-j 

, kojące sole, przenika do porów, 
koi Uagodzl skórę 1 tkanki. Pale-('I 

, ł nie 1 świerzbienie ustają. Prawi­
dłowy obieg k r w i jest przy­

wrócony i zaznaje się całkowi­
tej ulgi. Odciski są zmiękczone j 
do tego stopnia, że można je 
odjąć w całości wraz z korze-

' nlaml. Natarte miejsca są uko­
jone, spucbilzna solka. Można 
nosić obawia o eały numer | 
mniejsze. Apteki , składy/ 
apteczne 1 perfumerja sprze­
dają Saltrat RodeU pod naszą 
gwarancją. Koszt jest nie­
znaczny. Skład główny: 

L. MssierowskI, War-
swa, Kaliska 9. 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

N a przepukliny ( ruptury) nawet największe 
l najzastaczalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet i dzieci — specjalne gumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzymujace radykalnie pod gwa­
rancja każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I t rzewi specjalne, lody 
wldualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze! 
kich systemów. 

Na płaskie bolgce stopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 

Na żylak] pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne da gimnastyki ortopedycznej etc. 

Sztuczne ręce 1 nogL 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

Sp .cor .oped . O. PETR YKIE WICZ 
Ł ó d ź , u l . P i r a m o w i c z a (dawnej Olgińska) N r . 9 . T e l . 177-09. 
UWAGA: Osobiste u j a w i e n i e sie. c h o r y c h konieczne. 

PIERWSZE PRYWATNE POGOTOWIE LEKARSKIE 
TELEFON a f a t f a « | « | « 

LEGIONÓW 6 (Zielona) I a C • i * saf & 
- S czyno. baz pre.rwy calq dob,. S . y b t . oomoe l e k a r . k . w . W K y . U i c h .peciajnoóciocb, SD 

Dźwiękowy kinc-tealr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

D z i i 1 d n i n a s t ę p n y c h n iebywały program, piękny dramat miłosny p. t. W S Z Y S C Y L U D Z I E S A W R O G A M I 
film tak potężny jak piękna jest miłość. 

• W r. g. H e l e n a T w e l w e t r e e s , H u g h W i l i a m a , I m o n a B u r j a . 

11. melo-Wiedeaska melodyjna operetka króla wiedeńskich 
dyj Franciszka Lehara p. t, 

F R A S Q U I T A 
w r. g. artyści opery wiedeńskie j : J a r m i l a N o w o t n o 

i H a n s H e j u s oraz para doskonałych k o r n i k ó w 
m B u c h m a n n , H a n s M o z e r . — 

H a , 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja- obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki- Chari. Piotrkow.-
;-ra 37 -w podwórzu. 

JUŻ czas żeby Pan zaczął zarabiać pomi-
r..o Sryzysu! „Nowości P rak tyczne \var -

, szawaA Złota 37. - - - • 

http://ra.no
http://Ro.sti.no-
http://tatn.cz
http://przezacn.nl
http://Sp.cor.oped
file:///var-
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S ł o ń Ł>ył — 

ZDRADZONE TAJEMNICE. 
T R I C K I " NA|U1fNNie|«zyCH MAGIKÓW* 

częściowego zasugestjono Niejednokrotnie podziwiamy wprost cu­
downe sztuczki magików, produkowane na 
scenie Chociaż zgóry wiemy, że wszystko 
polega na zręczności, iluzji lub sugestji, py­
tamy sami siebie ze zdumieniem: „Jak on 
to potrafi zrobić? Przecież to niemożliwe!" 

James Willner, jeden z najsłynniejszych 
magików w Stanach Zjednoczonych, wydał 
niedawno bardzo interesującą książkę („Ta 
jemnice współczesnej sztuki czarodziej­
skiej'), w której odsłania 

wiele chwytów 1 sztuczek, 
używanych we współczesnej magjl. 

Najprostszym trick'em, pokazywanym 
zwykle na początku przedstawienia jest zni 
kanie lub t. zw. cudowne ukazywanie się 
kart, wyciąganych pozornie z., powietrza. 
Sztuczki te, polegające zasadniczo na ukry 
ciu odpowiedniej karty w rękawie lub na 
odwrotnej stronie dłoni, wymagają niesły­
chanej zręczności i zdumiewającej precyzji 
ruchów, które można nabyć jedynie po dłu 
goletniem, wytrwałem ćwiczeniu. 

Przed kilk u

 , a-y w jednym z cyrków nie 
miecklch produkowano następujący numer: 

Na olbrzymiej arenie, przykrytej czar-
nem suknem 1 słabo oświetlonej 

stał słoń. 
Magik wraz z swoimi asystentami znajdo 

wał się obok. Zapowiadał publiczności, ie 
na jego skinienie olbrzymie zwierzę natych­
miast rozpłynie się w powietrzuI Zbliżył 'si? 
do słonia i przy pomocy asystentów nakry 
wał go wielką białą płachtą. Kilka rzekomo 
magicznych ruchów ręką 1 niezrozumiale 
wybełkotanych słów. Płachtę gwałtownie 
ściągnięto. Słonia na arenie nie byłol Znikł 
bez śladu t 

Trick polegał na tern, że pod białą pła­
chtą była druga czarna, która pozostawała 
na zwierzęciu i zlewając się z tłem czarne­
go sukna, pokrywającego olbrzymią arenę, 
robiła wrażenie, że słonia istotnie niema. 
Triok powyższy wymagał nietyle zręczności 

ile umiejętności 
wania widzów. 

Słynny na całym świecie jest numer ma­
giczny, polegający na rzekomem przepiło­
waniu na pól dziewczyny, a następnie pow-
tórnem połączeniu obu części jej ciała. Nu­
mer ten na człowieku naiwnym, nieobezna-
nym z kulisami nowoczesnej magji, robi 

wprost makabryczne wrażenie. 
W rzeczywistości jednak niema w ca­

łym numerze niczego niesamowitego; wręcz 
przeciwnie, jest on zdumiewająco prosty. 

Magik ma dwie asystenkl, 
mniejwiccej jednakowego wzrostu 1 tuszy. 
Posługując 3ię długą skrzynią w kształcie 
trumny (to już wywiera odpowiednie wra­
żenie na widzach, stwarzając „nastrój"), 
we wnętrzu której znajdują się dwie, rów­
nej wielkości skrzynie. Jedna z asystentek 
ukazuje się na widowni, druga leży zwinie 
ta w kłębek w jednej z wewnętrznych 
skrzyń. Na rozkaz magika pierwsza asy­
stentka wchodzi do wolnej skrzyni i sadowi 
się w niej skulona w ten sposób,, że wy­
staje jej tylko głowa. W tym samym mo­
mencie druga asystenka wysuwa ze skrzy­
ni nogi. W ten sposób widz ma całkowite 
złudzenie, że w skrzyni leży tylko jedna o-
soba, której wystaje jedynie głowa l nogi. 

Wówczas „mistrz" zaczyna przepiłowy­
wać skrzynię, oczywiście w tern miejscu, 
gdzie Jest wąski przedział pomiędzy obiema 
wewnętrznemi 'skrzyniami. Złowieszczy 
skrzyp piły potęguje „nastrój", wzmaga do 
ostatecznych granic ciekawość publiczności. 
Wreszcie skrzynia jest przepiłowana. M a ­
gik zlekka odrywa obydwie jej połowy jed­
ną od drugiej. Widzimy rzecz rzekomo stra 
szną: z jednej strony połowa tułowia z wy 
stającą głową 1 uprzejmym uśmiechem 
na twarzy, z drugiej — figlarnie wierzgają 
ce nóżki! „Dziewczyna jest przepiłowana 
na dwie równe części I" — oznajmia grobo­
wym głosem magik. 

ODDYCHANIE BEZ POMOCY PŁUC. 
Zastrzyki tlenowe. 

Zbliża do siebie obydwie części skrzyni, 
czyni rękami kilka „tajemniczych znaków" 
1 po chwili ze skrzyni wychodzi cała, zdro­
wa i wesoło uśmiechnięta jedna z asysten­
tek, ta która na oczach widzów kładła się 
do skrzyni. Druga asystentka chowa nogi: 
widzowie są pewni, że skrzynia iu* jest pu 
sta. Dziewczyna zrosła się 

Narty z hamulcami . 
Nowość dla amatorów białego sportu. 

Aby móc wyzyskać w całej pełni rozkosz ">'ch i starszych osób wycieczki narciarskie 
jaką dają wycieczki narciarskie, nie dość jest w terenie 
umieć utrzymać się w niezbyt szybkiej jeż 
dzie po łagodnym stoku na noga:h, lecz trze 
ba umieć wykonywać ewolucje, telemarki, 
christjanje i t.p, aby wyminąć, sunąć w sza 
łonem tempie po stromiźmle, jakąś wyrasta­
jącą nagle przed nami przeszkodę, zmniej­
szyć szybkość pędu, gdy sytuacja tego wy­
maga i t.p. Aby temu wszyrkiemu podołać, 
trzeba mieć mięśnie wyćwiczone i elastycz­
ne i parnletn; • zaprawę. Dla mniej wpraw-

G D Y B Y . 

Rola płuc w organizmie naszym polega 
na tern, by dostarczać krwi żylnej tlenu, spa 
lać zawarte w niej niepotrzebne składniki, 
przyniesione t rozmaitych organów ciała. 
Płuca są mianowicie tern miejscem, w któ-
rem Krew styka się z powietrzem wdecha-
nem. Ostatnleml czasy 'dokonane zostały 
próby, których celem było zbadanie, czy pro 
ces utleniania krwi żylnej nie dałby się 
przeprowadzić 

bez pomocy płuc. 
W tym celu zastrzykiwano zwierzętom 

którym najpierw uniemożliwiono oddecha-
nie, tlen wprost do żył. Okazało się, że zwie 
rzęta poddane temu eksperymentowi nie gl 
nęly nigdy z uduszenia, lecz tą niebezpiecz 
ną f nader przykrą operację przebywały bez 
szkody dla tycia. 

W eksperymentach tych musiano jednak 

że dbać o to, aby tlen zastrzyklwany dożył 
nie nie utworzył baniek, wypełniających ca­
ły przekrój żyły I nie zatamował w ten spo­
sób kwioobiegu. Zabezpieczono się przed 
tern w taki sposób, iż zwierzę, na którem 
eksperymentów dokonywano umieszczano 
w komorze, w której panowało ciśnienie 
znacznie większe od normalnego. W ten spo 
sób dawki tlenu wprowadzone do żyły nie 
mogły się rozdymać 1 nie zatykały przewo­
dów. 

Wyniki tych eksperymentów zastosowano 
w pewnych wypadkach dla ratowania ludzi 
u których oddychanie 

już nie funkcjonowało. 
Przez łnjekcję, tlenu do żył odświeżano 

krew bezpośrednio, a ta dostawszy się do 
mózgu ożywiała ośrodki oddechowe i przy­
wracała normalne oddychanie. 

Zdumiony jestem — naprawdę, 
o wy prześliczne dziewczynki! 
źe madę taki sentyment 
do arcyttnstej tej świnki. 

Zdjęcie conajmnle] jest dziwne, 
chociaż w pot.nyśle morowe, 
przypuszczam — zacny fotograf 
gdzieś, kiedyś upadł na głowę. 

Mając szesnaście dzierlatek, 
wszystkie urocze jak w klnie — 
pocoś człowieku ustawił 
na samym przedzie tę świnię? 

Może to z zemsty zrobiłeś, 
może na sercu masz rankę 
1 pragnąc panie o&nieszyć 
dajesz, ot taką przesłankę? 

Właściwie ludzkość niesłusznie 
krzywdę zwierzątkom tym czyni, 
nie mają mydeł nl perfum, 
więc czegóż żądać od świni? 

świnia zmieniłaby wygląd 
gdyby tak fryzjer ( imam rację?) 
uczesał ładnie szczecinkę 

1 zrobił Je]., ondulację. 

A potem masaż na rvjku, 
w loczek zakręcił gdzieś włosek, 
uczernit rzęsy zbyt jasne 
i upudrował je] nosek. 

świnka po takich zabiegach, 
ta zwierząt wszelkich zakała, 
mogłaby siedzieć w salonie, 
chyprem by nawet pachniała. 

Niejeden z tego padów, 
niech nikt aluzji nie czyni, 
choć ma kulturę 1 pachnie, 
a Jednak gorszy od... ś—Ł 

ROM. 

obfitują w szereg trudności, 
którym nie mogą podołać. Trudności te by­
łyby o wicie mniejsze, gdyby tempo jazdy 
mola było wedle woli miarkować, gdyby na 
sunące p:> śniegu deski można nałożyć ha­
mulce, zwłaszcza gdy śnieg jest zlodowaciały 

Otóż Związek niemieckich wynalazców w 
Sztutgarcie komunikuje, że wynalazek hamul 
ców narciarskich jest już faktem dokonanym 
i że zdobył już w Niemczech patent. Hamu­
lec tworzy para zębatych łuków, które sto­
sownie do życzenia bardziej lub mniej wy­
suwać można pod powierzchnią deski zapo-
inocą systemu dźwigni, wprawianych w ruch 
przez pociągnięcie linki stalowej, której gór­
ny koniec przytwierdzony jest do pasa. Gdy 
przez pociągięcie tych linek hamulce rozpo­
czynają swe działanie nie przenosi się szarp 
niccic, spowodowane oporem przez to wy­
wołanym wprost na nartę, lecz zostaje ono 
złagodzone dzięki temu, że tuki hamulca łą­
czą się z nartą 

zapomocą sprężyn. 
Zwolnienie ciągnięcia linki sprawia, że ha­
mulec podnosi się automatycznie siłą sprę­
żyny spiralne], umieszczonej na osi, dokoła 
której obracają się zębate łuki. Narty dziaJa-
ją wtedy zupełnie tak samo, jak narty zwy. 
czajne, można na nich wykonywać wszystkie 
ewolucje. Można też z łatwością zataczać 
łuk przez zahamowanie jednej tylko narty. 

Hamulec właśnie opisany oddaje też wy­
bitne usługi przy podchodzeniu, uniemożli­
wiając ześlizgiwanie się nart. Pełni więc wte­
dy tę samą rolę, co skorki fokowe, które nie­
kiedy bywają pod nartę nakładane dla łat­
wiejszego podchodzenia po śliskim 1 stro­
mym stoku. . i • 

PODSŁUCHANE 
BIUROKRACJA* 

— Panie dyrektor; nasza registratu 
ra nie może już pomieścić papierów. Mo 
żeby należało zniszczyć wszystkls listy 
które leża u nas powyżej trzydziestu 
lat? 

— Dobrze, ale przedtem trzeba z nicK 
zrobić odpisy* 

MĄDRALA1. 
— Jcrzyku. gdzie jest fen kawafeic 

tortu który zostawiłam na stole? 
— Dałem go głodnemu dziecku, ma-" 

muslu. 
— To bafdzo ładnie z twel strony* 

A kto bvł tern głodmem dzieckiem?i 
— Ja mamusiu. 

Czy jesteś członkiem 
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Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

— Że niezdatna — to prawda- Ale mo 
znaby Są wszystkiego nauczyć. Ja tcź 
nie przyszedłem na świat nauczony.. 

Roś ruszył ramionami i nic nie odpj 
wiedział- Wstyd mu bvło przyznać się, 
że chciał z Md i zrobić ,.coś lepszego"--
skoro jej się nadarzała sposobność.--

Rozdział XI 

— Nie byłam! O; .<-'•'•• nie 
tknął! 

Roś zamilkł. 
Po małej chwili wsta! i podszedł do 

Meli 
1 Bez słowa chwycił h za włosy, wy 

lćrecił i zaczął kopać bez litości- Z ust 
katowanej dziewczyny wyszedł tylko 
przeraźliwy krzyk bólu krzyk tak donoś 
rty, że w pewnej chwili Felek podniós 
•sie i podszedł do Rudero Janka. 

— Przestań, bo nam tu gliny na kark 
zwala— 

Roś puścił swoja ofiarę* która odwró 
ciwszy sie. olunela na niego 5... poszła 
Patrzyli za nia obydwa! i dopiero gdy 

im zniknęła z oczu. blady Felek spojrzał 
na kompana* 

— Coś ty ja tak tłukł? 
Roś patrzył jeszcze przez chwili; na 

tamę* gdzie znikła im z oczu Mela. Nic 
odpowiadaj. Felek szturgnał go w bok-

Wtedy rudy drab spoirzał na niego 
nieco błędnym wzrokiem i odpowie­
dział: 

— Żeby wróciła do tego frajera.. 
Felek ruszył ramionami. 
— Niby D O jakie cholerę? 
— A po iakie cholerę ma siedzieć mie 

dzy nami? Żeby ja gliny nakryły i żeby 
Ja na zime do mantra orzymkii? Niech 
epieł siedzi u frajera.-. 

Felek zmrużył oczy i popatrzył na 
Rudego Janka- Różnych kawalerów wi ­
dział, ale taki był dla niego czemś na­
prawdę nowem- — I dlaczego ja mu na 
fest tej kobity nie odbiłem? — pomyślał 
— Przecież taki ciemięga nie wart -. 

— Szkoda jej na trande i nawet nie 
zdatna.*.* - mruknął Roś. 

DWIE SIL 
Niedziela była zawsze dla Stefa:;a Da 

bowskiego dniem kompletnego odpo­
czynku- W niedziele układał sobie plan 
robót na cały tydzień i priez cały dzień 
nic nie robił. Było to nietylko zasada 
„święcenia dnia siódmego" lecz również 
zasłużonym wypoczynkiem człowieka, 
który całv tydzień orze, jak wó'. 

Tym razem jednak od rana sie skła 
dało tak. że ani chwili wytchnienia' nic 
mógł znaleźć- Zaledwie bowiem zdążył 
timvć sie. ubrać — dzwonek. 

Przyszedł Micner. Rozpromieniony* 
jak zawsze od chwili znalezienia owego 
pomyślnego rozwiązania, od progu za­
czął sie rozwodzić nad tematem swego 
referatu. 

— Panie profesorze, inaczej nic może 
być. Ale jeśli chodzi o rozwiązanie kwe 
stji, postawionej przez pana. to przede 
.wszystkiem : ze złem trzeba walczyć tą 
sama.brcn.ia. Taka sama bezwzględność 
trzeba przeciwstawić złu. jaka zło prze 
ciwstawia nam-.. 

— Mvii s4ę pan — przerwał krótko 
Dahowski-

Micner zamilkł-

Patrzył na swego belfra i.-, nie po­
zna wał go. Coś było takiego w oczach 
Dahowskiego. co nasuwało podejrzenia 
o anormakiość. Jakieś złe błyski, jakieś 
zdenerwowanie, niezwykle u tego czło­
wieka, zawsze opanowanego dn ostatecz 
nych granic. 

— Myl i sie pan — powtórzył Dahow 
ski. — Niech pan nie zapomina o jednem: 
zło ma ogromna siłę atrakcyjno.- Taka si 
łę, jakiej nie ma dobro- Gdvbv nie mia­
ło tej siły — słusznie — moglibyśmy 
walczyć ze złem z cała bezwzględnoś­
cią zła ale wobec tej ogromnej siły przy 
ciągającej zła — powinniśmy przede-
wszystkiem stworzyć siłę przyciągają­
cą dobra.-. 

Ostatnie słowa, wypowiedziane z 
wLlk im naciskiem, zrobiły na Micnerze 
ogromne wrażenie- Jakby mu sie coś o-
tworzyło w głowie i oświetliło dotyclr 
czosowe poglądy na cala sprawc. 

Gdy później wychodził — jeszcze raz 
powtórzył bezmyślnie: 

— Przyciągająca siła dobra-.. 
Zaledwie drzwi sie za nim zamknęły 

znowu rozległ sie dzwonek w tak krót­
kim czasie, źe Stefan sądził, iż Micner 
wraca po coś. czego zapomniał. 

Tym razem jednak w drzwiach stanął 
jakiś obcy mężczyzna. 

Czy tu mieszka nan Stefan Dahow 
ski? — zapytał przybyły. 

— Ja jestem odpowiedział Stefan', 
któremu niewiadomo dlaczego przem­

knęło przez głowę jedno słowo: ..Mela". 
— Proszę* niech pan wejdzie-

Przybyły przekroczył próg j cieka­

wie rozejrzał sie po mieszkaniu Zdawało 
by się- że bawi sie w te zabawc harcer 
ską, która polega na zapnmietaniu jak 
największej liczby pokazanych przedmło 
tów, ich kolorów, kształtów uszkodzeń 
itp- Na uprzejmy gest Stefana odpowie" 
dział równie uprzejmem skinieniem gło 
wy. poczem- kontynuował lustrację* 

— Czem mogę p?»nu służyć? — przen 
wał Dahowski te oględziny* 

— Proszę pana... — zastanowił się 
przez chwilę zagadnięty, iestem z poli­
cji. Nazywam sie Kacprzak, pracuję w. 
wydziale śledczym- Ponieważ dowie" 
działem się, źe pa/n ukrywa.-* przepra* 
szam. może sie mvle-.. że u Dana się u* 
krywa niejaka Mela Zuber, prostytutka* 

— Już jej nie ukrywam, ani ona u 
mnie sie nie ukrywa — odparł zimno 
Steian. 

— Jakto? 
— Od trzech' tygodni nie ma jej u" 

mnie— Poszła... 
— I pan nie wie. gdzie ona może się 

znajdować? 
Stefan zamyślił sie- Moź-e zapomniał, 

źe mówi z policjantem... 
— W i d z i ^ m in niedawno na kolorjł 

Grottgera. J" 'iała dorożka z jakimś mlo 
dvm człowiok^m. ubranym dn podróży. 
W dorożce bvłv iakieś walizy— 

Kacnrzak podskoczył. 
— Czy nam poznałby tego młodego 

"złowtrka. »dvbym co panu nnknzał? 
— Nie. Było ciemno ? widziałem go' 

tvlk*o Me. ile bvło światła latami. Zre" 
sztą... obserwowałem raczej !n— 

*d. r> n. 
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PEŁNA TABELA WYGRANVCH 
34-ei LOTERII PAŃSTWOWEJ 

W szesnastym dniu ciągnienia loterii pad 
ły następujące nagrody pocieszenie w wyso­
kości 50 z}.: 

CIĄGNIENIE DURGIE 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — g. 4 popoł.: Szkoła po* 

datników; g. 8.30 wlecz.: Trafika pa­
ni generałowej — *4 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) 
Muzyka na ulicy 

Adria — Indyjscy piechurzy 
Casinn — Z pamiętnika kochanki 
Corao 1 ) Tarzan nieustraszony; — 

2 ) Wielki gracz • 
Cjary — 1 ) Człowiek o stu maskach* 

2 ) Pieśń kozaka 
Europa — W walce t caratem 
Orand-Kino — Melodia wielkiego miasta 
JAR —• na scenie: W słonecznej Sewilli 
Metro — Indyjscy piechurzy 
Mimoza — na scenie: To wszystko dla 

was; na ekranie: Niebeznieczny flirt 
Miraż — To lubią mężczyźni 
Przedwiośnie — 4 1/ł muszkieterów 
Talace — MiłoSć szpiega 
Rakieta Najpiękniejszy dzień mego 

żvcia 
PiaHo — Oczy czarne 
Srtuka — Rezeimiane oczy 
Zachęta — 1 ) Wszyscy ludzie są wroga-

* mi; 2 ) Frasouita 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr­
kowska 150 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak". — gulasz z kartofelkami". 

— budyń cytrynowy. 

W I N S Z U J E M X , 
Jutro Jatnowi. 
Wschód słońca 7,24 
Zachód słońca 16,12 
Długość dnia 8,48 
Przybyło dnia 0.59 
T ydzień 4 

Żurnale mód 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e TĄ do 
o t b y e l * w b i t n e D z i e n n i k * * 

i • f loecen P R O M I E Ń * 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Minister wojny: — Pójdziecie n.ityclimia.st z małpą 
ooHcvina za śladami tych łotrów, którzy mnie wrzucili na 
kolczasty kaktus i przyniesiecie mi Ich związanych jak ba 
i . l i y - / 

Wywiadowca: — Rozkaz panic ministrze! 
Lekarz: — Spokojnie! Nic mog^ wyciągać kolców, 

jeżeli sie ktoś porusza. 

Wywiadowca: — Szukaj Snupo, szukaj, wiem, że' ich 
znajdziesz Minister zagroził, że usmaży nas w oleju, jeżeli 
wrócimy z niczem. A mnie życie miło. Dla takich dwóch 
nicponiów nie mam zamiaru zamienić sie w befsztvczek A 
wiec jazda! Dalej! Widzisz ślady? 

Wicek: — To gniazdko nam sie przydało. Co myś:isz, 
czy oni nas znajda? 

Wacek: — Ty zawsze swov?m głupiem gadaniem /nu 
sisz wywołać wilka z lasu. 

Wicek: — Bo mv uprawiamy strusia politykę, gfowe 
chowamy, a reszta... 

Wacek: — Słyszę jakieś glosv wpobliżu. 

I 
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Małpa policyjna: — Gul, gul, gul! 
Wywiadowca: — Dobrze się spisałeś Snupo, dosta­

niesz calry kosz bananów! Pobiłeś naj'.4pszego psa policyj 
SCgOi 

Minister wojny: Otrzymacie med::! za sprawność. 
Przez tych drapichrustów muszę siedzieć na poduszce, ink 
stara baba 

Wywiadowca: — Odwróćcie ich, aby panu mini­
strowi było wygodniej. 

Wujek Tom: — Dwa r e f t r . - • • * W H . . - -

Kłaczek: — Ja 7 Wsady „pastiję" 
Ciocia Tekla: — Mój Hoże, naszych chłopców porwali 

ludożercy! 

Minister wojny: — Tak, teraz ich dobrze trzymajcie! 
Raz, dwa, trzy! 

Wicek i Wacek: — Ratunku! 

Ciocia Tekla: — Jestem moje kochane chłopaki! Masz 
tu zatracony łbie! Moi chłopcy na befsztyki? Niedoczekanie 
•wa» zet 

Król: — Ona pozbawił,! mnie ministra wojny i połowy 
gward.i ;. To djabeł nie kobieta! 

Wuj Tom: — Święte słowa Królewskiej Mości 

'. co d 
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H. DESNOM. 

Wzorowe milżeństwo. 
Roger Bruycr czytał po raz czwarty list 

od dalekiego przyjaciela który donosił mu o 
wstrząsającej tragedji, jaka miała miejsce 
w domu jego szwagra. Roger Bruyer był 
wstrząśnięty do głębi. Oto niejaki pan Pian 
chard donosił mu pokrótce, że cały Paryż 
ba cała Francia została wstrząśnięta tą 
tragedją. 

Oto jego szwagier Paweł Royer dostał 
anonim. Nie byłby przywiązywał do tego 
dziwnego listu żadnej wagi. Ale tak się ja­
koś złożyło, że właśnie w tym czasie Fanny 
nie było w domu. 

— Gdzie wyszła pani? spytał Royer słu 
żąicej. 

— Pani wyszła przed dwiema godzinami. 
— I nie powiedziała dokąd idzie? 
~- Nie. proszę pana. 
Paweł Royer zastanowił się. Przecież, 

jeżeli Fanny naprawdę nie było w tej chwi 
li u Ludwiki — to nic się złego nie stanie, 
jeżeli on, Paweł Royer, pójdzie go odwie­

dzić na chwilę. 
I Paweł Royer pobiegł w kierunku miesz­

kania Ludwika. I okazało się, że tajemniczy 
informator miał rację. W mieszkaniu Ludwi 
ka Paweł Royer zastał swą żonę, i to w ca­
le niedwuznacznej pozycji. 

W mieszkaniu Ludwika rozległy się wy 
strzały rewolwerowe. Za chwilę już Ludwik 
leżał na podłodze z przestrzeloną piersią, a 
Paweł, któremu Fanny wyrwała w ostatniej 
chwili rewolwer — pobiegł po policję by się 
kazać aresztować. 

Taki był przebieg tragedji w domu Roye 
rów. Roger Bruyer przeczytał list jeszcze 
kilka razy i zniecierpliwił się na serjo. Cóż 
Marja porabia tak długo w mieście? Prze­
cie* M*''- siostrą Fanny. Więc? -Tnkiź 
stąd wniosek? Ale — tu Roger Bruyer skar­
cił się. Marjl nie wolno posądzać. Jest co-
prawda młodsza od niego o kilka lat — ale 
to niczego nie dowodzi. » 

Roger niecierpliwił się coraz bardziej, żo 
na spóźniała się na obiad. Tak zresztą by­
wa zawsze. Potem dopiero są wymówki, 
krawcowa, etc. 

Nagle zadzwonił dzwonek. Roger już są 

dził, że to Fanny powraca. Ale nie była to 
Fanny, to była pracownica od krawcowej 
która odniosła gotową suknię, tę samą suk 
nię, w której mieli udać się na bal. Tak, na 
bal, a teraz trzeba będzie jechać do Paryża 
i przysłuchiwać się procesowi! 

Roger westchnął. Zawsze to nieprzyjem­
na rzecz taki skandal w rodzinie. Wszystkie 
gazety będą o nich pisały. A potem sędzio­
wie przysięgli uniewinnią Pawła Royer i 
Fanny najprawdopodobniej będzie musiała 
zamieszkać pod ich dachem. 

Roger odprawił pomocnicę krawcowej i 
kazał suknię zawiesić w garderobie i nic nie 
wspominać o tern pani. — Niech się bie­
dactwo ucieszy, choć na chwilę — a potem 
dopiero opowiem jej straszną wiadomość. 
Ale ta Fanny, kto się mógł po niej tego spo 
dziewać! 

Wtem zadzwonił dzwonek u drzwi wej­
ściowych i Marja wróciła na obiad. Byia 
lekko zaróżowiona na policzkach. Widocz­
nie śpieszyła do domu. Rcger trzymał w tej 
chwili złowieszczy list w rękach. 

— Cóż to za list? zawołała Marja od pro 
gu 

— Ten? zmieszał się. — Aha — masz, 
przeczytaj, tylko się nie przeraź za bardzo. 

— Co się stało? zawołała przerażona 
Marja. 

— List od Fanny! 
— Od Fanny? Czy się co ziego stało? 
— Czytaj — Roger zwiesił smutnie głowę 

obserwując skrycie żonę. 
Marja czytała list jednym tchem. Policz 

ki zaczerwieniły się jej. Omal nie straciła 
tchu „. piersiach. 
• — Ależ to okropna historja! wykrzyknę­

ła padając na fotel. 
— Tak .okropna, dziecko — Roger sta­

rał się pocieszyć żonę. 
— I to moja siostra tak nisko upadła! 

płakała dalej Marja. 
— Tak, twoja siostra — pocieszał żono 

Roger. 
— Ktoby się tego po niej spodziewał — 

Marja rozgniewała się. Wcale mi jej nie żal 
Dobrze jej tak. Taka nieostrożna. I nietyl-
ko nieostrożna — ale żeby się w jej wieku, 
z jej skromnością dać wplątać w taką ka­
bałę to doprawdy skandal! 

— Uspokój się dziecko, nie plącz, pocie 

szał ją Roger. Jakoś się to wszystko ułoży 
Nigdy niewiadomo jak to mogło być w rze 
czywistości 

— Taki wstyd, taki wstyd dla mnie. 
Zhańbiła całą rodzinę, łkała Marja. 

Roger pocieszał żonę w dalszym dągu. 
Nagle Marja otarła łzy. 

—Słuchaj, powiedziała do męża. Byłam 
właśnie dziś u krawcowej. Rozumiesz? U 
ikrawcowej. żebyś nie myślał, że i ja taka je 
stem jak Fanny. Otóż byłam u krawcowej 
w sprawie tej nowej sukni. Nie wiedziałam 
o niczem Dopiero stamtąd wracam. Suknia 
jest na wykończeniu za dwa dni będzie go­
towa. Tak powiedziała krawcowa. Więc wró 
ciłam i nie wiedziałam co się stało i V*za— 
łam przybrać H suknię za jaskrawo. Muszę 
w tej chwili zadzwonić, żeby jej nie kończy 
li i czekali na dalsze dyspozycje. 

Marja odważnym krokiem podeszła do 
telefonu. W tej samej chwili Roger skoczył 
ku niej i schwycił ją za rękę. 

— Powiadisz, byłaś u krawcowej? Tu o-
tworzyw.szy szafę pokazał jej ową „auknic 
grzechu". 

Tłum. H. R. 


